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FILM O POWSTANIU 


Dnia 1 sierpnia, w dwudziestą piątą rocz- 
nicę Powstania Warszawskiego, telewizja pol 
ska wyświetliła w zasięgu Tuterwizji film „63 
dni” reż. Romana Wionczka, zrealizowany 
przez WFD i TV. 

Ten godzinny dokumentalny film, który je- 
sienią ukaże się na ekranach kim, powstał z 
archiwalnych materiałów, w większości dotąd 
nie wyświetlanych. Zdjęcia filmowe wyko- 
nali przed ćwierćwieczem powstańcy-filmow- 
cy: A. Ancuta, St. Bagiński, R. Banach, 
J. Gabryelski, S. Kruszyński, A, Wawrzyniak, 
MH. Vlassak, J. Zarzycki, fotoreporter olimpij- 
Czyk E. Lokajski, W. Kaźmierczak | inni. Kie- 
rownikiem powstańczej ekipy filmowej był 
reż. A. Bohdziewicz. Roman Wionczek wyko- 
rzystal również do swego filmu zdjęcia ope- 
ratorów I Frontu Białoruskiego oraz niemiec- 
kie Wochenschau. Obrazom „63 dni”, relacjo- 
nującym przebieg powstania” towarzyszą au- 
tentyczne teksty meldunków, komunikaty ra- 
diostacji powstańczej „Błyskawica”, wyjątki 
z prasy powstańczej a także hitlerowskie roz- 
kazy | meldunki o niszczeniu Warszawy i 
eksterminacji ludności. 

— Zamierzeniem moim — mówi Roman 
Wionczek — było złożenie holdu bohaterskim 
żołnierzom, którzy przez 63 dni walczyli na 
barykadach Warszawy z bezprzykładnym po- 
święceniem ; męstwem. Z drugiej strony 
chciałem pokazać kulisy rozkazu, który Wy- 
dano | określono mianem „Godziny W”, po- 
lityczne 1 hlstoryczne tło wydarzeń, z nawią- 
zaniem do konkretnej sytuacji na frontach. 


Ę|OSZTUCEW WFO 


„JACEK MIERZEJEWSKI” stanowi orygi- 
nalną pozycję w dziedzinie filmów o malar- 
stwie. Twórca filmu, reż. Jerzy Mierzejewski, 
w tym autorskim, bardzo osobistym filmie 
wypowiada się o twórczości swego ojca, na- 
leżącego do czołówki polskich malarzy mię- 
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dzywojennego dwudziestolecia, Autorami 
zdjęć są operatorzy Mieczysław Lewandowski 
i Edward Kłosiński. 

„WYSPA MAŁEGO CZŁOWIEKA” — lim 
realizowany przez reż. Andrzeja Papuzińskić 
go i operatorów Wacława Fedaka i Stanist 
wa Śliskowskiego. Poświęcony grafice książ- 
kowej dla dzieci, prezentuje szeroki wachlarz 
torm stosowanych przez polskich artystów w 
tej dziedzinie twórczości. Na zdjęciu: reż. Pa- 
puziński i operator Śliskowski w czasie wa 
szawskiego klermaszu Dni Oświaty, Książki 
i Prasy, 
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W filmie fabularnym 
„Nie ma powrotu John- 
ny' reż, Kaveh Pur 
Rahnamy (irańczyka — 
absolwenta PWSTiF w 
Łodzi) występują Wiet- 
namczycy przebywają 
cy w naszum kraju na 
studtach i praktykach: 
Nguyen-Van-Quynh (w 
roti głównej jako Hue), 
Young-Van-Cat (jako 
rybak) i Nguyen-Thi- 
Lap (dziewczyna). Gra- 
ją również: Jack Reck- 
nitz (Johnny), Włodzi- 
mierz Bednarski (sier- 
żant), Józej  Morgała 
(żotnierz). Film powsta 
je w zespole WEKTOR. 
Fotoreportaż z reali 
zacji zamieszczamy na 
str. 16. 

Bohaterowie — obok. 
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SPOTKANIA 1 ROZMÓWKI 


ZE ZBIGNIEWEM BOCHENKIEM 


Znany reżyser, scenarzysta 
oraz operator filmów oświato- 
wych i dokumentalnych, zwią- 
zany od lat z WFO w! Łodzi, 
przygotowuje film o Koperni 
ku — z okazji zbliżającej się 
pięćsetnej rocznicy urodzin 
wielkiego uczonego. 


— Jest pan autorem wielu 
filmów poświęconych polskiej 
sztuce t kulturze. Co pan są- 
dzi o potrzebie utworów tego 
typu? 


— O tym, że są potrzebne, 
mialem okazję przekonać się 
za granicą. W czasie mego nie- 
dawnego pobytu w Londynie, 
tamtejszy Polski Instytut Kul. 
turalny zorganizował wieczór 
autorski moich filmów: wy- 
świetlono „Arrasy króla Zyg- 
munta", „Motet na ratusz to- 
ruński” oraz „Straż wawelskie- 
go skarbca”. Byłem w Paryżu 
na pokazie polskich filmów o 
sztuce (z okazji wystawy „1000 
lat sztuki polskiej”), wśród któ- 
rych wyświetlono także cztery 
moje pozycje. Na obydwu sean- 
sach — zwłaszcza w Londynie 
— miałem okazję przekonać się, 
że zainteresowanie kulturą pol- 
ską jest duże, natomiast wie- 
dza na ten temat — niewielka. 
W Londynie na przykład czy- 
tałem negatywne opinie o pol- 
skiej sztuce: że jest wtórna, że 
zawsze naśladowała sztukę za- 
chodnioeuropejską. A potem w 
czasie dyskusji okazało się, że 
nasze filmy wyjaśniają wiele 
nieporozumień — także | w tej 
sprawie. 


— Jakt cel mtat pański po- 
byt za granicą? 


— zbierałem dokumentację do 
filmu o Koperniku. W Bibliote- 
ce Narodowej w Paryżu znala- 
złem wielkie bogactwo minia- 
tur i rękopisów, dotyczących 
astronomii _ przed-kopernikań- 
skiej, W Anglii zwiedzałem mu- 
zeum historii nauki w Oxfor- 
dzie ze wspaniałym zbiorem in- 
strumentów astronomicznych, 
w Londynie oraz w Greenwich 
oglądałem przyrządy astrono- 


Bolonii, Padwie i Ferrarze; wy- 
bieram się także do Szwecji — 
gdzie znajduje się cała biblio- 
teka fromborska Kopernika, 
wywieziona w czasie „potopu”. 


— Jak by pan określił kon- 
cepcję przygotowywanego jil- 
mu? 


— Chciałbym pokazać, że Ko- 
pernik — urodzony w Toruniu 


odpowiedni dla telewizji). 
Wstępne prace przygotowawcze 
zacząłem jeszcze przed dwoma 
laty — i przyznam się, że im 
dłużej o tym filmie myślę, tym 
trudniejszy wydaje mi się do 
zrealizowania. Jedna z trudno- 
ści wynika stąd, że informacje 
© astronomii XV i XVI wieku 
zawarte są na ogół w tekstach. 
Istnieją oczywiście instrumenty 
astronomiczne, ryciny — ale jak 
przy ich pomocy pokazać 
wagę rewolucji kopernikań- 
skiej? 


— mieście wiernym królowi, a 
następnie kształcący się w To- 
runiu, Chełmnie i Krakowie — 
wyrósł z kultury polskiej; że 
jego światopogląd, zaintereso- 
wania ukształtowały się już w 
kraju. Wszystko zresztą wska- 
zuje na to, że Kopernik — bę- 
dąc na studiach we Włoszech 
— był współpracownikiem Do- 
menico Marii de Ferraria, zwa- 
nego Novarrą, i prowadził już 
samodzielne badania naukowe. 
Chciałbym także zawrzeć w 
moim filmie obraz renesansu, 
owej epoki wielkich ludzi i 
wielkich odkryć. 


— Całość będzie miała charak- 
ter dokumentalno-monograficz- 
ny; film trwać będzie zapewne 


Niezależnie od filmu pólgo- 
dzinnego, chciałbym także zrea- 
lizować 'utwór krótszy, bar- 
dziej popularny, który mógiby 
być wyświetlany jako dodatek 
do filmów pełnometrażowych. 


Wreszcie ciekawostka: będąc 
w Rzymie, trafilem do Muzeum 
Kopernikańskiego przy obser- 
watorium na Monte Mario. Zo- 
stało ono założone w XIX wie- 
ku przez emigrację polską i za- 
wiera zbiory obrazujące kult, 
jakim otaczano Kopernika. Są 
tu książki o Koperniku, listy, 
medale pamiątkowe, obrazy, 
wizerunki, Myślę, że i o tych 
zbiorach warto byłoby zrealizo- 
wać film. 


ski 


miczne i nawigacyjne. Byłem w _ pół godziny (metraż najbardziej Rozmawiał 


„BITWA POD GRUNWALDEM” -— ZAAKCEPTOWANA 


Zaakceptowano scenariusz Andrzeja Brzozowskiego i Andrzeja 
Wajdy „Bitwa pod Grunwaldem”, oparty na opowiadaniu pod tym 
samym tytułem i fragmentach kilku innych opowiadań Tadeusza 
Borowskiego, Realizację podejmie Andrzej Wajda w zespole 
WEKTOR. 


ZMS 
ORGANIZUJE 


KLUBY X MUZY 


Od ponad półtora roku w 
województwie. lubelskim Za- 
rząd Wojewódzki ZMS i 
Wojewódzki Zarząd Kin 
współpracują w  organizo- 
waniu kin studyjnych. Za- 
rząd Wojewódzki ZMS, do- 
ceniając możliwości wyko- 
rzystania wartościowych fil- 
mów w pracy ideowo-Wy- 
chowawczej w środowisku 
młodzieżowym, zainicjował 
organizację sieci klubów X 
Muzy przy wszystkich Ki- 
nach prowadzących działal- 
ność studyjną. Członkowie 
klubów uczestniczą w sean- 
sach filmów studyjnych, 
wysłuchują prelekcji i pro- 
wadzą dyskusje. W każdym 
powiecie pracą klubów kie- 
ruje powołana przez ZP 
ZMS Młodzieżowa Rada Spo. 
leczna Dni Filmu Studyjne- 
so. 

Zarzad Wojewódzki ZMS 
1 WZK prowadzą systema- 
tyczne szkolenia dla działa- 
czy i miłośników filmu: we 
wszystkich powiatach odby- 
ly się m. in. seminaria po- 
Święcone . 25-leciu polskiej 
kinematografii. Na ostatnim 
seminarium wykłady wy- 
głosili: prot. dr Aleksander 
Jackiewicz, doc. dr_ Alicja 
Helman, doc. dr Janina Ko- 
blewska-Wróblowa, dr_Je- 
rzy Plażewski, red. Konrad 
Eberhardt, dr Bohdan Dzie- 
midok i dr Janusz Plisi 

Uczestnicy seminarium (6 
osób) obejrzeli zestaw naj- 
bardziej wartościowych fil- 
mów polskich z okresu 25- 
lecia oraz filmy zagraniczne 
sezonu 1968/69. 
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LUDZIE Z DESZCZU 


mowy kryje jakąś niespodziankę, o- 

wego „czarnego konia”, który docho. 

dzi czasem pierwszy do mety — 
wbrew przewidywaniom kiytyków i ku nie- 
pomiernemu zdumieniu najbardziej zaintere- 
sowanych, tzn. realizatorów. Takim „czarnym 
koniem” tegorocznego festiwalu w San Se- 
bastian był amerykański film „Ludzie z desz- 
czu”. Jego wieczorny pokaz miał zamknąć 
konkurs — i w kuluarach mówiło się nawet, 
że podobno nie jest to pozycja godna uwagi, 
kiedy ogłoszony w południe werdykt jury 
wymienił „Ludzi z deszczu” na pierwszym 
miejscu, przyznając mu Grand Prix, czyli 
Złotą Muszlę San Sebastian. 

Nazwisko realizatora filmu (scenariusz i 
reżyseria), trzydziestopięcioletniego Francisa 
Forda Coppoli nic nikomu nie mówiło. W 
biuletynie festiwalowym można było jedynie 
przeczytać, że Coppola zajmuje się produkcją 
filmów telewizyjnych i ma na swym koncie 
jeden film fabularny, przyjęty ponoć przy- 
chylnie przez krytykę. Wkrótce okazało się, 
że choć „Ludzie z deszczu” nie są wielkim 
wydarzeniem, stanowią jednak pod wieloma 
względami interesujące zjawisko. 


Nie chodzi o walory społeczne filmu — w 
tym względzie Coppola nie ma nic do powie- 
dzenia. Uderza natomiast literackość utwo- 
ru, nawiązanie do ciągle jeszcze powracają- 
cych w prozie amerykańskiej zainteresowań 
różnego rodzaju odchyleniami psychicznymi, 
tak charakterystycznymi zwłaszcza dla twór- 
czości Faulknera i Steinbecka. Można nawet 
mówić o niezwykłym podobieństwie Lennie- 
go z „Myszy i ludzi” do bohatera „Ludzi z 
deszczu” — Jimma Kilgannona zwanego Kil- 
ler (morderca), tępego osiłka o dobrodusznej 
powierzchowności, który zachowuje się jak 
dziecko i lubi zwierzątka. Ale z drugiej stro- 
ny — Coppola potrafił ująć te stare treści w 
nowoczesną formę, nawiązując zręcznie do 
stylu „nowej fali” i próbując nadać psycho- 
logiczną głębię scenom, które ukazują zagu- 
bienie człowieka we współczesnym świecie. 
Postacią niejako modelową jest tutaj boha- 
terka filmu — młoda, spodziewająca się po- 
tomstwa mężatka, która nieoczekiwanie o- 
puszczą męża i wysusza samochodem w nie- 
znane. Warto wreszcie podkreślić bardzo dob- 
re aktorstwo pary głównych wykonawców — 
Shirley Knight i Jamesa Kaana, daleko od- 
biegające od utartych hollywoodzkich sza- 
blonów. Jest więc film Coppoli próbą prze- 
kazania tradycyjnych wątków literatury a- 


P rawie każdy większy festiwal fil- 


merykańskiej za pomocą  nietradycyjnych 
środków wyrazowych pizeszczepionych z ki- 
na europejskiego. 


Oto treść. Po ujechaniu kilkudziesięciu ki- 
lometrów wśród padającego nieustannie 
deszczu, Natalie zatrzymuje się i dzwoni do 
męża w Nowym Jorku, powiadamiając go o 
swej eskapadzie i usiłując wyjaśnić rozterki 
swego ducha. Mąż jednak nie wykazuje żad- 
nego zrozumienia i każe jej wracać, ale Na- 


Tradycyjna literatura 
— nietradycyjnymi 
środkami 


talie — przekonana, że jej małżeństwo było 
pomyłką — rusza dalej. Po drodze spotyka 
młodego, atletycznie zbudowanego młodzień- 
ca, który prosi o podwiezienie. Okazuje si 
że Jimmy był zawodnikiem uniwersyteckiej 
diużyny piłki nożnej, jednak wskutek wy- 
padku nie może już uprawiać sportu i roz- 
gląda się za innym zajęciem. Natalie trak- 
tuje tę znajomość jako flirt i w najbliższym 
motelu zamierza spędzić z Jimmem noc, ale 
jego dziwne zachowanie utwierdza ją w po- 
dejrzeniu, że ma do czynienia z człowiekiem 
niespełna rozumu. Młodzieniec opowiada jej o 


U PROGU DRUGIEGO 
CWIERCWIECZA 


„W jubileuszowym roku Polski 
Lidowej obchodzi swoje dwu 
dziestopięciolecie także kinema- 

st to dobra 
r, bilansów, 
— pisze redakcja KINA w 
najnowszym numerze  miesięczni- 


żyserów i nieomal pięćdziesięciu 
operatorów filmów fabularnych. 
Obecnie, po zreorganizowaniu ze- 
społów "realizatorów filmowych, 
na liście pracowników twórczych 


tret zbiorowy filmowego twór- 


się znaleźć możliwości realizacji 
dodatkowych kilkunastu pozycji. 
A przecież nie można również 
zahamować naturalnego procesu 
dopływu ludzi z zewnątrz, z in- 


Autorce nasuwa się jeden tylko 


(o) 
osy ii SE 
< Niedobór mocy produkcyjnych 
w roku 1985 obliczono na około 


ka. Numer ten (1/69) prawie w cy”. Zdaniem autorki „w więk- wniosek: „Radykalnie — czyta- | i Katowice. Warszawa nie wyraża 
całości poświęcony jest  retro- szości” jest to kadra doskonale my w zakończeniu — mogłoby | sprzeciwu (autor wydaje się nie 
spektywom i prognozom dotyczą- przygotowana do swoich funkcji. sytuację rozwiązać jedynie roz- | brać pod uwagę wielokrotnie wy 
cym spraw i ludzi naszej kine- Gdyby jednak każdy z twórców szerzenie naszej bazy produk- | powiadanych opinii środowiska 
matografii. Znajdziemy w nim „pragnął realizować jeden film cyjnej”. filmowego — przyp. nasz), ale 
omówienie kwestii programowo- rocznie, przekroczyloby to trzy- © planach zaś rozbudowy ist- | najwięcej argumentów 
twórczych, problemów bazy pro- krotnie produkcję roku 1558, a niejących wytwórni filmów fa- | teraz, jak i przed kilkun: 
dukcyjnej, krótkiego metrażu, dwa razy planowaną na rok 1563. bularnych (w Łodzi, Wrocławiu za zlokalizowaniem wytwórni 
techniki filmowej, polityki ka- A co" będzie, jeśli się do tego i Warszawie) dowiadujemy się właśnie w pobliżu stolicy. Nie da 
drowej oraz rozmowy z przedsta- rachunku włączy dopływ nowych z artykułu Bogumiła Drozdow. | się ukryć — Warszawa jest naj- 
wicielami rozmaitych zawodów kadr, koniecznych dla harmonij. skiego większym zagłębiem  kultural- 
i specjalności filmowych. Z bo- nego i naturalnego rozwoju każ- snów”. nym w kraju, posiada największe 
gatej treści numeru referujemy dej dziedziny sztuki planowanej | zaplecze — literaci reżyserskie 
szerzej zagadnienia, które wydają Chodzi tu przede wszystkim o rozbudowy wszystkich trzech wy- | i aktorskie, Produkcja fil 
się mieć żywotne ' znaczenie dla wyżej wspomnianych  asysten- twórni potencjał produkcyjny | mowa jest najwygodniejsza i naj- 
prawidłowego rozwoju filmu fa- tów. „Jeśli tylko połowa z nich osiągnie liczbę 50 filmów fabular- | tańsza”. 

bularnego. ma ambicje i możliwości samo- nych; będzie to zarazem górny Na razie jednak nie nie wiado- 
„W ciągu dwudziestopi dzielnego debiutu, to w ciągu pułap ich możliwości rozwojo- | mo ani o ostatecznej lokalizacji 
powojennego pojawiło najbliższych kilku lat powinno wych. „To dużo, to bardzo dużo, | nowej wytwórni, ani o jakich- 


kinematografii znajduje się 11 nych gałęzi twórczości, ze szko- ci się stale rosnąca produkcja dla fabularnej twórczości filmowej 
reżyserów (oraz 48 ich asysten- ły filmowej wreszcie, bo nie potrzeb telewizji. „w jej per- nastręczają trudności niełatwe do 
tów) i 39 operatorów» — pisze każdy z absolwentów szkoły po- spektywicznym planie już na rok pokonania. 

Barbara Mruklik, szkicując „Por- winien terminować latami". 1975 znajduje się 120 odcinków, 


można by na tym poprzestać, am- 
bicje polskiej kinematografi 

tak wysokiej cyfry nie sięgały” — 
pisze Drozdowski, zwracając jednak 
uwagę, że w tej liczbie nie mieś- 


a na rok 1385 — 250. 


„ludziach z deszczu”, którzy rozpływają się 
nagle, kiedy zaczynają płakać. Od tego mo- 
mentu w Natalie poczynają się budzić u- 
czucia macierzyńskie — opiekuje się Jjimmym 
jak dzieckiem, stara mu się o pracę. Kiedy 
wreszcie udaje się jej umieścić go na posa- 
dzie czyściciela w małomiasteczkowym zoo i 
nawiązać romans z miejscowym policjantem, 
okazuje się, że Jimmy wypuścił z klatek zwie- 
rzęta i trzeba się nim ponownie zająć. Jadąc na 
umówioną wcześniej randkę do domu poli- 
cjanta, Natalie zabiera więc swego pupila i 
każe mu czekać w samochodzie. Pojawia się 
jednak nowa przeszkoda w postaci kilkunas- 
toletniej córki amanta, która czyni wszystko, 
by zapobiec romansowi. W rezultacie zdener- 
wowana Natalie opiera się policjantowi. W 
trakcie szamotaniny wpada Jimmy i poczyna 
masakrować rywala. Wtedy córka strzela 
kilkakrotnie do Jimmy'ego z rewolweru oj- 
ca. Natalie zaciąga ciało zabitego do samo- 
chodu i jedzie na spotkanie z mężem. 


To pobieżne streszczenie nie jest oczywiś- 
cie w stanie oddać klimatu „Ludzi z deszczu” 
— filmu, który nie osiąga wprawdzie rangi 
wielkiego dramatu, ale potrafi nadać znaczą. 


cy wymiar powszednim problemom moralno- 
obyczajowym. Podkreśla bowiem element 
gwałtu i brutalnej przemocy, tak typowy dla 
mechanizmu stosunków we współczesnej 
Ameryce. 


pel 


„The Raln People”, film produkcji amerykańskiej, 
reż, Francis Ford Coppola 


przez 4, otrzymamy 62,5 — rów- 
nowartość w filmach fabular- 


70 filmów — pełnometrażowych. 
Trzeba więc budować nową wy- 
twórnię. Ale gdzie? 

„O budowę nowej wytwórni — 
czytamy — ubiegają się Kraków 


kolwiek wstępnych pracach pro- 
dy | jektowych. W tych warunkach 

racjonalna gospodarka kadrami 
twórczymi i długookresowe pla- 
nowanie programowo-produkcyjne 


Podzielić KAPPA 


ytuł filmu Wajdy 
ma charakter prze- 
wrotnie  autoironicz- 
my: określając rodzaj 
tropionej przez  sie- 
bie zwierzyny, autor 
uprzedza Liejako zarzuty, które 
opierać by się miały na stwier- 
dzeniu, iż ciężar gatunkowy ci 
łego przedsięwzięcia jest nader 
nikły. „Wiem o tym dobrze, ta- 
ką właśnie zabawę z góry 
założyłem, Dzieła ważkie nie ro- 
dzą się codziennie, mam prze- 
cież prawo zstąpić na ziemię 
zwykłych śmiertelników” — zda- 
je się mówić autor „Wszystkiego 
na sprzed: Nie kwestionując 


samego prawa, chciałbym wszak- 
że — spoglądając mimo wszystko 
z zewnątrz — zbadać konsekwen- 
cję wyboru Wajdy; nie wydaje 
się bowiem, żeby tak odczytana 


intencja tytułu mogła rozwiązać 
wszystkie problemy. 

Kategorią niezmiernie modną 
w naszej publicystyce filmowej 
jest kategoria „społecznej  po- 
trzeby” na określony temat, 0- 
kreślony gatunek filmu. Stwier- 
dzenie, że istnieje potrzeba pol- 
skiej współczesnej komedii fil- 
mowej jest powtarzane szczegól- 
nie uporczywie. Pojawiają się 
dzieła, które formalnie czynią 
zadość owym wymaganiom, jakie 
są jednak ich rzeczywiste wał 
ry, nie potrzebuję wspominać. 
Otóż warto sobie uświadomić 
pewne  niebezpieczeństwa, które 
się kryją za tym pojęciem, trak- 
towanym w formie postulatu wo- 
bec twórców, pojęciem skądinąd 
słusznym i potrzebnym. Niebez- 
pieczeństwo to polega na przed- 
miotowym, a właściwie — jak się 
okaże — niby-przedmiotowym ro- 


Wiele pomysłów 
Małgorzata Braunek 


SI owWwamie 
BEZ MYSDSTLIVEGCI 


zumieniu sztuki. Twórca realizu- 
je pewne zamówienie, to znaczy 
wypełnia przewidziany dla nie- 
Ko z góry zakres pracy, wykonu- 
je rzemieślniczy obstalunek — jak 
szewe, u którego można obstalo- 
wać buty. Nie tworzy, tylko wy- 
pełnia przewidziany w planie 
obszar. Skrajne konsekwencje 
takiego postulatu prowdzą do me- 
tod administracyjnych. 

Wydaje się, że film jako sztu- 
ka masowa z natury rzeczy ule- 
ga tylu naciskom w kierunku 0- 
wego wyrobnictwa, które ozna- 
cza zawsze konformizm wobec 
ustalonych gustów i wyobrażeń, 
naciskom tak wielostronnym, że 
samobójstwem być musi popar- 
cie tych żywiołowych niejako 
bodźców przez ludzi, których 
sens działalności zależy od istnie. 
nia filmu jako sztuki. Kryzys na- 
szego filmu polega przede wszyst- 
kim właśnie na skrajnie przed- 
miotowym, wyrobniczym stosun- 
ku twórców do własnych dzieł. 
Brak własnego, intensywnego 
przeżywania rzeczywistości usi- 
łują oni zastąpić „potrzebnym 
tematem”, „wagą zagadnienia”, 
czymkolwiek, co płynie z ze- 
wnątrz i zdaje się wypełniać 
wewnętrzną pustkę. Efekty mu- 
szą być opłakane. Przedmioto- 
wość taka rodzi w efekcie ob- 
cość wobec przedmiotu, jako 
wyboru cudzego. Możliwa jest co 
najwyżej późniejsza autoidenty- 
fikacja, posiadająca jednak z re- 
guły zbyt wiele punktów fałszy- 
wych, nieszczerych, rodząca w 
najlepszym przypadku egzaltację, 
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która prawdziwej fascynacji za- 
stąpić nie jest w stanie. Postula- 
ty owe są — co więcej — niesły- 
chanie naiwne, jeśli się opierają 
na przekonaniu, że w ten sposób 
— wskazując tylko drogę — moż- 
na stworzyć sztukę wartościową 
i potrzebną. Harmonia potrzeb 
społecznych i rzeczywistej treści 
sztuki zależy od wspólnoty prze- 
żywania problemów w społeczeń- 
stwie, wspólnej ich hierarchiza- 
cji, od pewnej harmonii między 
życiem twórców i reszty społe- 
czeństwa. Sztucznym wychowem 
takiej sytuacji wytworzyć się nie 
da, Można tylko — i trzeba — 
odsłaniać, poddawać pod dysku- 
sję tereny, na których taka 
wspólnota istnieje, choć w sta- 
nie zazwyczaj utajonym. 

Jakiż związek mają te nazbyt 
— z konieczności — ogólne i 
skrótowe uwagi z filmem An- 
drzeja Wajdy? Nie jest tak, rzecz 
jasna, iżbym przypuszczał, że 
twórca „Popiołów” dał się po 
prostu myślowo uwieść nieroz- 
tropnym krytykom. „Polowanie 
na muchy” stanowi dla mnie tyl- 
ko wyraz  scharakteryzowanej 
poprzednio tendencji, wyraz 
szczególnie jaskrawy, skoro jest 
dziełem reżysera najbardziej 
„autorskiego”, najdalszego od wy- 
robniczej obojętności, przejaw 
ilustrujący dobitnie wspomniane 
niebezpieczeństwa. 

Słabość „Polowania na muchy” 
polega bowiem nie tylko na sła- 
boścj literatury, w którą Wajda 
dał się zaplątać, na nicości inte- 
lektualnej scenariusza, który 0- 


peruje rzeczywistością wymyślo- 
ną, wymyśloną nie w sensie jej 
fizycznego nieistnienia, ale fałszu 
psychologicznego i społecznego, 
problematyki pozornej — bo ja- 
kiż na przykład sens ma naśmie- 
wanie się z owego safanduły 0- 
saczonego przez kobiety? Szyder- 
stwo z oczywistej patologii jest 
być może zajęciem krzepiącym, 
ale myślowo nad wyraz jałowym 
a i co najmniej dwuznacznym 
moralnie. Wiedzą już o tym dzie- 
ci w przedszkolu, choć ulegają 
pokusie. A może satyrka na 
półświatek, na młodzież „bana- 
nową” itp. fikcje w sensie spo- 
łecznym, w sensie znaczenia, 
które mają one mieć w naszym 
społeczeństwie? A może kpina ze 
straszliwego mieszczucha, z ży- 
cia rodzinno-telewizyjnego? Ale 
to przecież Wajdę nic nie obcho- 
dzi. Nic więc dziwnego, że od- 
wraca się od tej problematyki, 
nie atakuje żadnego z „proble- 
mów” j satyra zmienia się w 
farsę, gdzie przedstawiona rze- 
czywistość jest tylko pretekstem 
do zabawy, do śmiechu jako ce- 
lu samego w sobie. To dobrze, 
że Wajda nie dał się aż do koń- 
ca uwikłać w problemy pozorne, 
że w pewnym momencie wymknął 
się Głowackiemu. Rzecz jednak 
w tym, że i możliwość farsy jest 
mu właściwie obca, przybiera 
postać narzuconego sobie rygoru. 

Siłą Wajdy było zawsze widze- 
nie skrajnie indywidualne, su- 
biektywna ostrość sądu,  wizjo- 
nerstwo, które nie pretendowało 
do epickiej sprawiedliwości, lecz 


narzucało światu swoje własne 
spojrzenie na rzeczywistość A 
nawet więcej — nie tyle inte- 
lektualne walory owej wizji, ile 
przeżycie, które się za nią kry- 
ło, przeżycie bogate, wielostron- 
ne, znajdujące swój wyraz w 
gwałtownej, ekspresywnej styli- 
styce jego najlepszych filmów. 
Wajda jest artystą wysokich 
temperatur; zbyt smutne byłoby 
stwierdzenie, że stał się do nich 
niezdolny, że droga, która go 
zaprowadziła do „Polowania na 
muchy” ma charakter pewnej 
konieczności, ewolucji, od której 
nie ma ucieczki. Więc raczej po- 
wiedzmy, iż przypadkowo zabłą- 
dził w rejony, na których musi 
się czuć obco. 

Wydaje się, że komedia nie le- 
ży w kręgu możliwości tego ar- 
tysty; oczywiście może ją spraw- 
nie zrealizować, lecz będzie to 
zawsze w ramach jego twórczej 
osobowości kreacja sztuczna. Spo- 
sób przeżywania świata, jaki Waj- 
da dotąd zaprezentował, nie ma 
nie wspólnego z komediowym 
czy humorystycznym, brakuje mu 
owego dystansu wobec rzeczy- 
wistości, który jest warunkiem 
takiego przeżycia, więcej — brak 
tego dystansu był zawsze jego 
siłą. Wajda opanował warsztat 
reżyserski do tego stopnia, że 
może robić „wszystko”, lecz sy- 
tuacja, w której z owych umie- 
iętności zaczyna korzystać jest 
dla niego, dla niego właśnie, głę- 
boko fałszywa. Należy do arty- 
stów, którzy powinni tworzyć 
tak, jak oddychają i to, czym od- 


dychają. Nie o to chodzi, że nie 
ma on prawa do odpoczynku, że 
musi tworzyć arcydzieła, ale u- 
czuciowa obojętność wobec przed- 
miotu jest luksusem, na który 
Wajda nie może sobie pozwolić. 
Z dwojga złego wolę już milcze- 
nie — ono przynajmniej może 
być obietnicą. 

Powie ktoś, że przecież bardzo 
wybitni artyści, o jeszcze sil- 
niej niż u Wajdy wykrystalizo- 
wanej osobowości twórczej, ma- 
ją w swym dorobku wcale licz- 
ne momenty odpoczynku, że ich 
arcydzieła są rozdzielone filma- 
mi o znacznie niższym już w za- 
łożeniu ciężarze. Na przykład 
Bergman: jego na wskroś tragicz- 
ne widzenie świata i wiele ko- 
medii, również j udanych kome- 
dii. Tak, ale komedie Bergmana 
stanowią swoistą kontynuację 
jego wielkiej problematyki, tyle 
że oglądanej w tym przypadku 
z nieco innej perspektywy, bez 
absolutnej miary rozwiązań me- 
tafizvcznych, z uśmiechem zorz- 


ANDRZEJ 


WERNER 


klej, koniecznej zgody na świat 
taki, jaki jest — tu i teraz — 
skoro w nim właśnie przyszło 
nam żyć i działać, „Polowanie na 
muchy” nie stanowi dla Wajdy 
żadnej kontynuacji, więcej — ra- 
dykalne zerwanie wszelkiej mo- 
żliwej ciągłości, obcość wobec 
przedmiotu, która poprzez ironię 
prowadzi aż do negacji — jest 
w pewnym sensie zasadą tego 
filmu. Pozostaje więc wirtuozer- 
ski popis — nie zawsze zresztą 
najwyższego lotu — duża ilość 
pomysłów, raz lepszych Taz gor- 
szych, ale w sumie męczących, 
kiedy jasnym się staje, że tu 
właśnie zaczyna się i kończy sens 
całego przedsięwzięcia, sens wy- 
siłku Andrzeja Wajdy. 


„Polowanie na muchy” (Polska), 
reż. Andrzej Wajda 


„AOBWTELNIAM 
IB LAMTAGII 


„Pustelnia  parmeńska” _ Christian-Jaque'a, 
którą po 22 latach od chwili nakręcenia może- 
my znowu ujrzeć na ekranach, nie cieszy się 
dobrą sławą. Sam reżyser ma w swoim dorob- 
ku dzieła tak znaczne jak „Baryłeczka” (1945), 
„Fanfan Tulipan” (1951) czy „Gdyby wszyscy 
ludzie dobrej woli” (1955), przewyższające „Pu- 
stelnię” walorami filmowymi. Historycy filmu 
francuskiego dosyć zgodni są więc w skrywaniu 
swego entuzjazmu dla adaptacji Stendhalow- 
skiego dzieła, a jeden z nich przed ponad dzie- 
sięciu laty pisał: dziś »Pustelnia«_ straciła 
wiele ze swych pierwotnych uroków. Film nie 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


znalazł się na liście ani klasyków, ani arcy- 
dzieł”. Sama zresztą konwencja „filmu lite- 
rackiego”, który swój okres ekspansji przeży- 
wał jeszcze w latach pięćdziesiątych, wydaje 
się nam dzisiaj dosyć odległa, a tymczasem 
„/Pustelnia” prezentuje wszystkie jego cechy w 
stanie stężenia. 

Na dodatek wielbicieli prozy autora „Czer- 
wonego i czarnego” do rozstroju nerwowego 
doprowadzała myśl o zmianach, jakich reżyser 
dokonał w stosunku do powieściowego orygi- 
nału, z których jedna — a mianowicie wyklu- 
czenie najwspanialszego bodaj jej fragmentu: 
bitwy pod Waterloo — wydaje się zabiegiem 
świętokradczym i  odmieniającym sens całej 
powieści. Bitwa ta bowiem odgrywa rolę wta- 
jemniczenia, swoistej inicjacji w świat, jakiej 
doznaje Fabrycy del Dongo — w filmie zaś 
schodzi do roli nieistotnego wspominku. Nie ma 
więc zupełnie owego powieściowego  „vorge- 
schichte”, które w losie Fabrycego odnajdowa- 
ło ów subtelny moment przejścia od idealizmu 
(oto wspaniała definicja, jaką można wywieść 
z powieści: idealistą jest ten, kto mówi to, co 
myśli) do dojrzałości. Dojrzałość ta nie staje 
się wszak wcale — i tym postać ta wyróżnia 
się spośród innych bohaterów powieściowych 
— cynizmem i wyrachowaniem, lecz pozostaje 
w granicach romantycznego uniesienia i ro- 
mantycznej retoryki. 

Trzeba od razu powiedzieć, iż rację mają ci, 
którzy twierdzą, że film zagubił całą wytwor- 
ność i delikatność stylu powieści, jej mieniące 
się dwuznaczności ujednoznacznił, jej styl — 
strywializował, jej niuanse — zaprzepaścił, Tyl- 
ko że parniętać należy, iż uproszczenie jest 
dobrym prawem adaptacji. Uproszczenia bo- 
wiem nie są jedynie — jak się sądzi — wybie- 
giem nieudałych reżyserów, którzy niewiele 
rozumieją, ale zbawczą cnotą każdej ekrani- 
zacji klasyki — idzie tylko o to, by były czy- 
nione w określonym kierunku i nie katrupiły 
szmirą swych literackich wierzycieli. Nie łudź- 
my się bowiem: symplifikacja jest cechą każ- 
dego racjonalnego działania, a zakładamy w 
przypadku „Pustelni” i mamy powody tak są- 
dzić, iż jest to działanie racjonalne, ograniczo- 
ne tylko konwencjami tej zamierzchłej już dla 
filmu epoki, jaką stanowią późniejsze lata 
czterdzieste. To z poręki tej epoki przedostały 
się do filmu tak nas rażące dziś elementy jak 
konwencjonalna gra aktorska, jak fakt prze- 
niesienia punktu ciężkości na dialog, co w k: 
nie dzisiejszym byłoby zupełnie nie do zaaproć 
bowania. A jednak film, skupiając się na in- 
trydze romansowo-dworskiej jako takiej, dał 
prawdziwe typy postaci, ujednostronnił je, 
ale przydał im za to krwi i kości. Zarówni po- 
staci Fabrycego, jak Generała Conti, jak 
wreszcie księcia Parmy, Ernesta IV, pozostają 
w pamięci i poprzez nie zawsze oglądać będzie- 
rny Stendhalowskie osoby. Różnica między po- 
wieścią a filmem dałaby się tutaj ująć nastę- 
pującym porównaniem: gdyby każdą osobowość 
przyrównać do sześcianu, to w „Pustelni” po- 
wieściowej oglądamy go z naiprzeróżniejszych 
stron, podczas gdy w „Pustelni” filmowej tyl- 
ko z jednej. 

Z tym wiąża się bodaj najważniejsze prze- 
sunięcia akcentów:  Christian-Jaque  zekrani- 
zował historię romantyczną, w duchu cokol- 


wiek konwencjonalnym, wyzbywając ją co bar- 
dziej dwuznacznych podtekstów. Te dwuznacz- 
ne podteksty, czytelne dla współczesnego czy- 
telnika powieści,  znajdowałbym w warstwie 
„psychoanalitycznej” i „politycznej”. Gdyby 
ktoś dziś ekranizował dzieło Stendhala, mu- 
siałby niechybnie właśnie te elementy wyło- 
wić. Książę Parmy, Sansewerina — w jej ca- 
łym stosunku do Fabrycego — wreszcie Mosca 
czy Rassi, to przecież nie tyle typy psycholo- 
giczne, co postaci o wielu wykluczających się 
nawzajem motywacjach psychologicznych, skłę- 
bionych j wyrażających się w działaniu w spo- 
sób nader skomplikowany i niejasny, W tym 
towarzystwie para romantycznych kochanków, 
Fabrycy i Klelia, to postaci najbardziej kon- 
wencjonalne i naznaczone piętnem „niedzisiej- 
szości”. 

Po drugie zaś „Pustelnia parmeńska” to dla 
nas przede wszystkim klasyczna powieść o po- 
lityce. O polityce zresztą niezupełnie w tym 
rozumieniu, jakie przyjmujemy obecnie, ale w 


rozumieniu dziewiętnastowiecznym. Parma 
jest u Stendhala więzieniem. Jest — jak po- 
wiada Mosca — „ziemią obiecaną bałwanów”. 


Ale jest także modelem państwa samowładne- 
go, żyjącego na fundamencie matactw i in- 
tryg. Wielki świat Stendhala jest metaforą po- 
lityczną w bardzo nowoczesnym wydaniu. 
Christian-Jaque nie mógł tego jeszcze odczy- 
tać. Ale — mimo swych anachroniczności — 
„Pustelnia” jeszcze dziś daje się oglądać. A jej 
siła polega głównie na tym, że Fabrycy del 
Dongo przeistoczył się w Gerarda Philipe'a. 


„Pustelnia parmeńska” (Francja — Włochy), reż. 
Christian-Jaque 


Wiele uproszczeń 
Gerard Philipe, Renć Faure 


PRZYPOWIEŚĆ O LUDZIE ŚLĄSKIM 


O tym filmie Kazimierza Kutza pisaliśmy już obszernie dwa razy. Dziś — raz jeszcze wra- 
czarnej", sagi rodu Basistów, walczących o Polskę w powstaniach. 


camy do „Soli ziemi 


Reżyser wychodzi z montażow- 
ni zmęczony, po kilku godzinach 
wytężonej pracy, z perspektywą 
powrotu do stołu montażowego 
na dalsze godziny. Dziś właśnie 
montaż ma być wstępnie ukoń- 
czony. Jutro przyjeżdża do wyt- 
wórni kompozytor, Wojciech Ki- 
lar, przejrzy pierwszą kopię, bę- 
dą dyskutowali, jaka powinna 
być muzyka do „Soli ziemi czar- 
nej”. 


— Czego pan chce od kompo- 
zytora? 


— Jak zwykle u Kilara — i ta 
muzyka nie będzie pełnym odpo- 
wiednikiem tego, co dzieje się w 
warstwie obrazowej. Przeszkodą 
dla pełnego rozwinięcia inwencji 
kompozytora będzie to zapewne, 
że w tym filmie jest dużo muzyki 
podawanej wprost z ekranu: 
marsze, pieśni powstańcze. Kilar 
będzie musiał się zastanowić, czy 
iść wprost za tą ludowością czy 
też w jakiś sposób się jej prze- 
ciwstawić. Sądzę, że wybierze 
drugi sposób. „Sól ziemi czarnej” 
to film o plebejskim opętaniu 


się z zamierzeń zamknąć w obra- 
zie. Zaczynają się jednak niepo- 
koje innego rodzaju, powodowane 
świadomością tego, co nie wyszło 
— z jednej strony, z drugiej zaś 
obawą o przyjęcie filmu. „Sól” 
jest pierwszym, w takim wymia- 
rze, filmem śląskim; dźwiga więc 
olbrzymi ciężar wszystkoistycz- 
nych oczekiwań. Akcja wpraw- 
dzie oddalona od współczesności 
o pół wieku; ale ten film nie jest 
po prostu historyczną relacją. 
Raczej legendą, wyobrażeniem o 
tamtych czasach. 


— Interesuje mnie, jak pan 
odbiera nakręcony przez siebie 
materiał. Czy jest taki, jaki pana 
zdaniem być powinien? 


— Tak, wydaje mi się, że w 
montażu wyłoniło się to właśnie, 
co sobie zakładałem i wyobraża” 
łem, ale mam też niespodzianki 
i — co z tym się wiąże — trud- 
ności. Swego czasu życzliwi czy- 
telnicy mego scenariusza widzie- 
li dwie możliwości realizacji: 
film w konwencji balladowej, od- 


wołującej się do ludowych for- 
muł narracyjnych, albo polski 
western, oparty na żywej, przy- 
godowej akcji, o wyraźnie i ostro 
zarysowanych wątkach. Ani jed- 
no, ani drugie się nie spełniło — 
i nawet wiem dlaczego: to nie 
są śląskie tradycje. Ta ziemia nie 
ma wykształconych tradycji li- 
terackich. Żywa tu bywa jedynie 
gawęda, przypowieść. I właśnie 
„Sól ziemi czarnej” można po- 
równać nie z balladą ani wester- 
nem, lecz z przypowieścią. Myślę, 
że to właśnie ożyło w materiale 
zdjęciowym. Przypowieść o 
dziwnym dosyć ludzie, ogromnie 
pracowitym, dłubiącym w ziemi, 
na niemo i wytrwale dążącym do 
czegoś, co wymarzone. Po prostu 
— odłożyli codzienną robotę i 
zabrali się do „robienia Polski 
Są to właśnie skojarzenia i po tro- 
sze zdumienia wynikające z go- 
towego materiału — dla mnie sa- 
mego dotąd niezupełnie oczywis- 
te. 


Montowałem ten film równo- 
legle ze zdjęciami, potem — nie 
zakończywszy tego roboczego, 
wstępnego montażu — odłożyłem 


go aż do zakończenia zdjęć. Gdy 
już tu, w montażowni, przejrza- 
łem materiał, nabrał po tych paru 
tygodniach przerwy nowej wy- 
mowy. Zauważyłem wtedy, że 
szedłem trochę fałszywą drogą. 
Zobaczyłem, że ten matesiał na- 
brał jakby własnego życia, że 
właśnie jest zbliżony charakte- 
rem do owego starego, pralite- 
rackiego gatunku — przypowieści. 


— Jaki jest pana stosunek do 
takich niespodziewanych dla au- 
tora i reżysera sytuacji? 


— Reżyser powinien być po- 
korny i skromny wobec materia- 
łu, jakim dysponuje, powinien w 
naturalny sposób uznawać prawa, 
jakich materiał się domaga. To 
trochę dziwne, ale i przyjemne — 
odnaleźć trop, który ma swoją na- 
turalność, swoje konsekwencje; 
starać się nadać tym wartościom 
najlepszą oprawę. 


Rozmawiała: 
ELZBIETA SMOLEŃ- 
WASILEWSKA 


Polską — i jest to chyba wska- 
zówka dla skomponowania mu- 
zyki. To opętanie myślą o ojczyź- 
nie oznacza utrzymanie ojcowiz- 
ny, gniazda rodzinnego, sprowa- 
dza się do walki o skrawek zie- 
mi, na której stoi własny dom. 
Sądzę, że ten motyw wskaże 
kompozytorowi kierunek poszu- 
kiwań. 

— Wydaje mi się, już od na- 
szej pierwszej rozmowy o tym 
filmie, że jest on dla pana bardzo 
ważną, osobistą _ wypowiedzią. 
Jest pan związany ze Śląskiem, 
mówił pan o potrzebie realizacji 
filmu o Śląsku prawdziwym, o 
ludziach innych niż gdziekolwiek, 
ale żywych, prawdziwych. Teraz 
chyba już wiadomo, czy osiągnął 
pan to — co zamierzał? 


— Jestem już w lepszej sytu- 
acji niż bezpośrednio po zakoń- 
czeniu zdjęć, kiedy ma się naj- 
mniej pewności co i na ile udało 


Z WIDOWNI 


Takimi właśnie słowami zaczyna się re- 
fren pewnej piosenki, w której, ku serdecz- 
nemu ubawieniu publiczności, wykpiwa się 
stare automobile i ekscytacje naszych dziad- 
ków szybkością, sięgającą „mil trzydziestu”. 
Przypomniało mi się to przy okazji zgoła 
niespodziewanej: otóż, uciekając od letniej 
kanikuły, wybrałem się do małego dzielnico- 
wego kina, by nadrobić braki w filmowej 
edukacji i obejrzeć „Ruchome piaski”, na co 
jakoś w okresie premiery zabrakło czasu. 


Kino było sympatycznie brudne, pani bile- 
terka trzaskała drzwiami ile wlezie i pokrzy- 
kiwała na wałęsających się pod ekranem 
wyrostków — ale w końcu nie o to idzie. 
Ani to donos na kierownika kina, ani (za- 
znaczmy od razu) recenzja. 


Idzie po prostu o pewną, jakże charakte- 
rystyczną, reakcję publiczności na pauzy w 
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ekranowej akcji. Jak wiadomo, wiele w fil- 
mie Ślesickiego obserwacji, jest oryginalna 
umiejętność jak gdyby zatrzymywania bieg- 
nącego czasu, by ukazać całą jego urodę, jest 
wyrazisty wysiłek, by stworzyć coś w rodza- 
ju poematu na cześć ciszy, piękna wakacyj- 
nego odpoczynku, swoistego powrotu do na- 
tury. Spod tego wszystkiego, jak spomiędzy 
ziarenek piasku, ma się wyłonić coś więcej, 
jakiś obraz psychologii... 

Za dużo tego, za mało tamtego — wypo- 
wiadać się nie ma potrzeby, bo jak się obie- 
cało, recenzji tu nie będzie. Zastanawiająca 
jest tylko niecierpliwość widzów, tak nie- 
przychylnie każdą powolność przyjmujących. 
Nie tylko tu zresztą: przytoczyć można z 
równym powodzeniem przykłady filmów 0 
światowym rezonansie, niewątpliwie wybit- 
nych — a przecież właśnie odsądzanych 
przez widza z dzielnicowego kina od czci i 
wiary właśnie dlatego, że „bez akcji”. Ten 
sam zarzut usłyszałem u fryzjera po telewi- 
zyjnej projekcji japońskich „Siedmiu sa- 
murajów”, filmu serwującego przecież wi- 
dzowi potężną porcję wspaniałej epiki... 


Aż dziw, jakie to częste: owo oczekiwanie 
przez przeciętnego widza właśnie przede 
wszystkim bogatej akcji. Żeby coś się dzia- 
ło, żeby zdarzenia następowały po sobie 
szybko, żeby myśl ani na chwilę nie mogła 
uciec gdzie indziej. Tak, zapewne, w tym 
rzecz: film jest dla wielu ludzi czymś w ro- 
dzaju narkotyku, pozwalającego udać się do- 


NIE TAK PRĘDKO 


kądkolwiek, do siedemnastowiecznej Francji, 
do siedziby Scotland Yardu, do Folies Ber- 
góres — wszystko jedno, byle jak najdalej 
od własnych myśli i kłopotów! 

Nic nowego, naturalnie. Temu samemu ce- 
lowi służą i służyły zawsze także i książki, 
nie róbmy więc z tego widzom kinowym za- 
rzutu. Ale, przypomnijmy sobie, w książkach 


ARRAAA PANA... 


były jednak przynajmniej dwie drogi zaspo- 
kajania owej potrzeby wyjścia dalej, poza 
codzienność: jedna właśnie przez szybkość 
opisywanych wydarzeń, ale i druga — po- 
przez stwarzanie nastroju, migotliwego obra- 
zu, który czytelnika urzekał. 

Czyżby ten drugi sposób w kinie nie skut- 
kował? Przecież jest możliwy. próbował go 


między innymi właśnie Ślesicki. W dodatku 
kiedyś częściej spotykał się z przychylnością 
widzów. Dziś ten widz robi się nerwowy: 
przyzwyczajony do łatwej strawy telewizyj- 
nej, kartkujący byle szybko powieści kry- 
minalne, a w tramwaju wsadzający jeszcze 
nos w kolejny odcinek drukowany w gaże- 
cie — śpieszy się, choć sam nie wie dokąd. 


Przypomina się tu stara anegdota o spot- 
kaniu Hindusa z Amerykaninem. Oto Ame- 
rykanin chwali się swoim nowym wozem, 
opowiada, że dzięki temu z domu do śród- 
mieścia jedzie już teraz nie pięćdziesiąt minut 
jak poprzednio, ale czterdzieści pięć, że jest 
to szybkość na tej trasie rekordowa -— a na 
to Hindus: „No dobrze, a co pan potem z ty- 
mi pięcioma minutami robi?...” 

Właśnie, co zrobimy z tym czasem, który 
zaoszczędzimy na pośpiesznym i pobieżnym 
oglądaniu świata? Co nam ż tego przyjdzie, 
że bardzo szybko opowiedziana zostanie z 
ekranu historia pewnego małżeństwa, które 
się rozwiodło, otrutej teściowej, śledztwa 
w tej sprawie prowadzonego przez trzech 
konkurujących ze sobą detektywów? Czy 
film będzie lepszy, jeśli na dodatek zrelacjo- 
nuje się nam historię pierwszej miłości owej 
otrutej teściowej? 

Nagminnie się to powtarza we wszelkich 
ocenach: „film nie ma tempa”. Albo: „takie 
to wszystko było powolne”, Czyż u licha, jest 
to kryterium najważniejsze, czy zastąpić ma 
wszystkie inne? 


KAZIMIERZ 
KUTZ 


KOŃCZY 
„SÓL 
ZIEMI 

CZARNEJ” 


NAK 


Jest w tym coś ze zbiorowego obłędu, z 
mody na szybkość za wszelką cenę. Nie tyl- 
ko w rozrywce, nie tylko w odbiorze sztuki: 
przyjrzyjmy się tysiącom ludzi, którzy zzia- 
jani, wymęczeni, spędzają połowę urlopu czy 
niedzielnej wycieczki w autokarze pożerają- 
cym setki kilometrów, by zatrzymać się na 
godzinę w miejscowości będącej jakoby 
punktem docelowym. Kochani, pomyślmy: 
czy jedziemy by zobaczyć, czy też żeby je- 
chać? 

A w kinie: przyszliśmy — żeby zobaczyć, 
czy — żeby oglądać? Brzmi podobnie, ale to 
nie to samo. 

Wesołych wakacji! Także tym, którzy spę- 
dzą wczasy pod gruszą. Szanse wcale z tego 
powodu nie są mniejsze. 


JEMN-LOUIS TRINTIGNANT: — MARZĘ O REALIZACJI FILMÓW 


Jean-Louis Trintignant zdobył na tegorocznym 
festiwalu w Cannes nagrodę za najlepszą rolę 
męską. Była to kreowana przez niego postać sę- 
dziego śledczego w filmie „Z” Costy-Gavrasa. 
Wystąpił również w prezentowanym na tymże 
festiwalu w filmie Rohmera „Moja noc u Maud”. 


— Moim nauczycielem — mówi Trintignant w wy- 
wiadzie dla tygodnika „Les Lettres Frangaises" — 
był Charles Dullin, nieżyjący już dziś znakomity 
trancuski aktor i reżyser. Do jego wychowanków 
zaliczają się: Jean Vilar, Jean-Louis Barrault, 
Marcel Marceau. Kiedy mówi się, że aktor gra 
w sposób teatralny, oznacza to, że jest złym 
aktorem. Ale zarazem praktyka teatralna jest 
niezbędna w pracy aktora filmowego. To tak, 
jakby ktoś uczył się greki, by poznać lepiej fran- 
cuski, zrozumieć etymologię wielu słów tego ję- 
zyka. Teatr pozwala aktorowi na eksperymenty, 
daje sporo czasu, nie jest tak skrępowany ko- 
niecznościami ekonomicznymi. 

Wspominam z przyjemnością okres pracy nad 
rolą w „Kobiecie i mężczyźnie”. Mieliśmy mało 
pieniędzy, okres realizacji był krótki. Nie powta- 
rzało się nigdy dwa razy tego samego ujęcia. 
Lelouch wymagał wiele od aktorów, ale my w za- 
Mmian mieliśmy uczucie, że jesteśmy wspólautora- 
mi jego tilmu. 

Gavras chciał, abym grał rolę dziennikarza, ale 
zdecydowałem się na sędziego. Dla tej postaci nie 


tak ważna była odpowiednia charakteryzacja, jak 
fakt noszenia ciemnych okularów. Był to czlo- 
wiek o dość przeciętnej umysłowości, który pew- 
nego dnia znalazł się w sytuacji pozwalającej mu 
udowodnić, że nie jest miernotą. 

Kiedy otrzymuję nową rolę, nie stawiam sobie 
zbyt wyrafinowanych pytań; staram się po pro- 
stu zobaczyć w konkretnym działaniu człowieka, 
którego mam grać. Interesuje mnie, na przykład, 
jak zachowuje się przy stole. Później przychodzi 
kolej na chód, sylwetkę, gest. Oczywiście dla 
aktora najważniejsza jest umiejętność określenia 
każdej z kreowanych postaci. Ale aktor, któremu 
przychodzi to zbyt łatwo, często gubi się i idzie 
po linii najmniejszego oporu. Nigdy nie wybiera- 
łem ról filmowych tylko dlatego, że mogły być 
korzystne dla mojej kariery. Oczywiście, robiłem 
także wiele głupstw. Zdarzało mi się odrzucać 
role naprawdę wartościowe. Lubię obserwować 
ludzi, ale denerwuję się, kiedy poznają mnie na 
ulicy i oglądają za mną. Człowiek obserwowany 
nie może już obserwować innych. 

Moje projekty! Gram teraz w „Amerykaninie” 
Borzufiego, a później wystąpię w filmie Berto- 
lucciego „Konformista”, opartym ma powieści 
Moravii. W teatrze czeka na mnie „Hamiet”. Ma- 
rzę także o realizacji własnych filmów. Sądzę, że 
jako aktor zdobyłem już niezbędny staż i mam 
za sobą praktykę drugiego, a także pierwszego 
asystenta. 


Bez wyrafinowanych pytań 


Jean-Lavis Trintienant 


Z nowym spojrz 
Sylvie Fenne 


RADIGUET I. 


Marc Allógret przeniesie na ekran znaną książkę Ray! 
Przypomnijmy, że adaptacja powieści Radigueta „,Dlab 
Lara, była przed laty, dzięki kreacji Gerarda Philipe" 
sukcesów powojennej kinematografii, Główne role w „Bi 
Brialy i Sylvie Fennec. 


„JABŁKA” 


Radziecki reżyser Rowil Bałyro 
rozpoczął zdjęcia do filniu „Jabłka 
Będzie to opowieść o starcu, który 
nie mogąc uczestniczyć w ostatniej 
wojnie z bronią w ręku — organi- 
zuje dla frontu transport jabłek. 


KOLEJNY 
„CYRANO DE BERGERAC” 


Eldar Riazanow, autor „Złodzieja 
samochodów”, pracuje nad adapta- 
cją sztuki „Cyrano de Bergerac" 
Jeana Rostanda. Początek zdjęć — 
we wrześniu. Obecnie reżyser komp- 
letuje obsadę aktorską. 


ZAKAZANY RAJ 


Władze włoskie poczynają coraz ostrzej 
zwalczać ftlmy „wywołujące zgorszenie 
publiczne”. Ostatnio, po przeszło pół 
roku ciągnącym się procesie, sąd ape- 
lacyjny w Perugił wydał wyrok ska- 
zujący twórców filmu „Bora Bora”, któ- 
rego pojawienie się na włoskich ekra- 
nach wywołało swego czasu skandal. 
Film opowiada historię włoskiej pary 
małżeńskiej, która na jednej z wysp 
Polinezji przejmuje całkowicie obyczaje 
tubylców, korzysta z panującej tam zu- 
pełnej swobody seksualnej, aż wreszcie 
— syta wrażeń — wraca do cywiliza- 
chł. 

Producent filmu, Alfredo Bini i reży- 
ser Ugo Liberatore, skazani zostali na 
% miesięcy więzienia i po 60 tysięcy li- 
rów grzywny. a aktorzy, Hatdće Poli- 
tojf t Corrado Pani, na 3 miesiące t po 
40 tysięcy lirów grzywny. Aktorka Do- 
rts Kunstmann została uniewinniona, 
gdyż jej ekscesy erotyczne na ekranie, 
jako osoby stanu wolnego, nie wzbu- 
dziły włdocznie zgorszenia sędziów. 


Bez okoliczności łagodzących 
„Bora Bora” 


Ingrid Ber 
lywoodzki „i 
Film opowia 
Aktorka zi 
swą autobioś 


LLEGRET 


nda Wadigueta „Bal u hrabiego d'Orgel". 
welelony”, dokonana przez Claude Autant- 
i Micheline Presle, jednym z największych 
u hrabiego d'Orgel" odtworzą: Jean-Claude 


telesramy 


PARYŻ. Na festiwalu weneckim Fraucję reprezentować będzie m. in. film Serge Roulleta „Benito Cereno”. 
PRADES, Na tutejszym jedenastym „spotkaniu filmowym”, przyznano Grand Prix filmowi Ingmara Bergma- 
na „Wstyd”; nagrodę specjalną jury otrzymał włoski film „Zamknięta karta” reżysera Gianni da Campo. 
NOWY JORK. Francis Ford Coppola, zdobywca Grand Prix w San Sebastian za „Ludzi z deszczu”, rozpoczął 


realizację filmu „Rózmowa”. 
RZYM. Dwa głośne filmy: „Jeżeli.. 


Lindsaya Andersona (Grand Prix w Cannes) i „Antonio das Mortes” 


(nagroda za reżyserię w Cannes) nie zostały przez cenzurę włoską dopuszczone na ekrany i zostały usunięte 
z programu tegorocznych „spotkań filmowych" w Taorminie. 


MADRYT. Swój następny film Louis Buńuel zamierza nakręcić w Hiszpanii; będzie to ekranizacja sztuki | 


Oscara Panizzy „Sobór miłości”. 


NOWA „KRÓLOWA KRYSTYNA” 


Włoski producent Carlo Ponti przygotowuje nową wersję 
glośnego filmu „Królowa Krystyna”, w którym w latach trzy- 
dziestych wielką kreację stworzyła Greta Garbo. Tym razem 
w roli głównej wystąpi Ingird Thulin. Reżeserem filmu będzie 
Enzo Peri. 

— Pragnę ukazać bohaterkę — mówi reżyser — jako kobietę 
dręczoną wewnętrznym niepokojem, jej fantastyczne uwielbie- 
nie dla literatury, sztuk pięknych, rozterki religijne. Jedynie 
mimochodem wspomnę o okresie panowania Krystyny na tro- 
nie szwedzkim. 


„PINOKIO” NA EKRANIE 


Popularna książka Carlo Collodiego „Pinokio” doczeka się 
niebawem aż dwóch adaptacji. Jedną z nich zrealizuje Nelo 
Rist, a w roli głównej wystąpi znany włoski płosenkarz, Głan- 
nt Morandi. Reżyserem drugiego „Pinokia” będzie Luigt Co- 
mencint. Tytułowego bohatera odtworzy drewniana kukiełka na- 
turalnej wielkości, w pozostałych rolach wystąpią żywi akto- 
rzy. 


Z młodzieńczą werwą 
Ingrid Bergman i Anthony Quinn 


PÓŹNA MIŁOŚĆ 


nan zakończyła drugi z kolei, nakręcony w tym 
acer w wiosennym deszczu”. Jej partnerem jest 
' historię pary dojrzałych ludzi, którzy przeżywają drugą młodość. 
c wiedziała, iż w czasie wakacji w Szwecji 


itlą, którą pisze od trzech lat. 


zakończy pracę nad 


PRZED FESTIWALEM 


WENECKIM 


Nowy dyrektor festiwalu weneckie- 
go. Ernesto G. Laura, powrócił z po- 
dróży po krajach europejskich, w cza- 
sie której dokonywał ostatecznego wy- 
boru fllmów mających wypełnić pro- 
gram imprezy. Oto jak charakteryzuje 
zbliżający się festiwal: 

— Nawiązaliśmy kontakty prawie ze 
wszystkimi kinematografiami świ 
wydaje nam się, że nie przeoczyliśmy 
żadnego z nowych wybitnych dzieł (il- 
mowych. Starając się maksymalnie iść 
na rękę wszystkim zainteresowanym, 
po uzgodnieniu wzajemnych życzeń i 
dezyderatów, program Biennale zapre- 
zentuje szeroką panoramę filmów, któ- 
ra geograficznie przedstawia się nastę- 
pująco: Włochy pokażą 4 filmy, Fran- 
cja — 3, USA, ZSRR, Brazylia i Cze- 
chosłowacja po 2, NRF, Hiszpania, Bel- 
gia, Kuba, Indie, Anglia i Japonia — 
po jednym. 

Nie jest to jeszcze program całkowi- 
cie ścisły, dlatego wolę nie podawać 
tytułów. Liczę jednak na to, że w osta- 
tecznym wyniku zgromadzimy filmy, 
które będą reprezentatywne dla kine- 
matografii światowej. 

Obejrzane przez nas filmy nasuwają 
wniosek, że sztuka filmowa poczyna 
coraz wyraźniej skłaniać się ku symbo- 
lizmowi. W dzisiejszych filmach prze- 
| ważają często motywy fantastyczne, 
metaforyczne i oczywiście erotyczne. 
Ten ostatni motyw, jeżeli mu się dob- 
rze przyjrzeć, jest jednak całkowicie 

usprawiedliwiony; w utworach ambit- 
| nych stanowi on odbicie naszej rzeczy- 

wistości wcale nie stara się schiebiać 

komercjalizmowi. 
| jeżeli wziąć pod uwagę aktualny stan 
| poszczególnych kinematografii, to od- 
| mosi się wrażenie, że mamy dziś do 
czynienia z nowym rozkwitem filmu ri 
dzieckiego. W ZSRR daje się zauwa- 
żyć duże ożywienie twórcze. Radzieccy 
filmowcy wyzwolili się wreszcie z tra- 
dycyjnych schematów, które opóźniały 
rozwój ich kinematografi ich filmy, 
zwłaszcza młodych twórców, odznaczają 
się dziś świeżością, poszukiwaniem no- 
wych formuł, nowych idei. 


roku, film hol- 
Anthony Quinn. 


JEDNYM 
ZDANIEM 


Znana aktorka amerykańska Raquel Welch (na 
zdjęciu) objęta główną rolę w filmie „Myra Bre- 
ckenridge”. 


ł * 


| Partnerem Marii Meneghini Callas w „Medet” 
Pier Paolo Pasoliniego został znany lekkoatleta 

włoski, zdobywca trzeciego miejsca w trójskoku 

na Olimpiadzie w Meksyku, Giuseppe Gentile. 


i * 
Japoński reżyser Satsuo Karuhara realizuje w Mo- 
| naco film o tamtejszym rajdzte automobilowym; 


w głównych rolach: Emmanuelle Riva i Jean-Clau- 
de Drouot (.„Szczęście”). 


9 


mma MAŁE 
LUlU4A CLAIRY 


Oglądałem ostatnio dwa dość nieznośne filmy francuskie. 
Komedie. Jedna nazywa się „Beniamin” — zrobił ją Michel 
Deville, druga to „Le Diable par la queue” („Diabła za 
ogon”) Philippe'a de Broki. 


Deville'a nazywa Sadoul „une sorte de »ntoboulevar- 
dier«”, niby autorem nowego teatru bulwarowego. „Benia- 
min” jest żartobliwą powiastką, farsą kostiumową o osiem- 
nastowiecznym młodzieniaszku z prowincji, który dostał się 
na dwór swojej arystokratycznej ciotki i pod opiekę jej ko- 
chanka, sławnego donżuana. Niewinny i ładny Beniamin ma 
ogromne powodzenie zarówno wśród pokojowych, jak pań, 
nawet u ciotki. 


Film jest pasmem niekończących się przygód miłosnych 
Beniamina, w spełnieniu których coś mu zawsze przeszka- 
dza. Historią nieśmieszną i grubo opowiedzianą. Mimo że 
utrzymany od strony plastycznej w duchu obrazów Wat- 
teau, od strony stylistyki literackiej — w duchu Musseta, a 
filmowej — Renć Claira, „Beniamin” pozostał czymś bar- 
dzo niesmacznym. 

Film de Broki to utwór pozornie zupełnie inny. Wpraw- 
dzie rzecz dzieje się też w zamku i też wśród arystokracji, 
ale współcześnie i wśród arystokracji zubożałej, Zaczyna się 
nawet dowcipnie. Stary ród nie ma z czego żyć. Zamek zo- 
stał dawno zamieniony na pensjonat, ale mieszka w nim 
tylko jeden gość. I oto energicznej babce rodu (gra ją zna- 
na aktorka teatralna, Madeleine Renaud) przychodzi myśl 
zrobienia z zamku eleganckiego burdelu. Realizując plan, 
jej sprytna wnuczka skłania młodego mechanika samocho- 
dowego z pobliskiej stacji benzynowej, żeby psuł samocho- 
dy, a pasażerów kierował do nich. Jest brzydka noc, leje 
deszcz, mechanik spełnia prośbę. Dostojne niegdyś gniazdo 
nareszcie wypełnia się gośćmi. Starawymi kochankami, ja- 
kąś liczną rodziną, skandynawskimi sportowcami. Aż zjawia 
się wytworny, tajemniczy pan i przedstawia się jako barom. 
Jest to jednak niebezpieczny gangster. Obrabował właśnie 


ALEKSANDER JACKIEWI 


bank i wiezie w walizce wielkie pieniądze. „Baron” to je- 
go nazwisko (gra go Yves Montand). 


Niestety, de Broca nie potrafił wykorzystać zabawnej sy- 
tuacji. Pomieszał rzecz, skomplikował i przeszarżował. Cze- 
go tu nie ma? Obława policyjna i próby otrucia Barona 
przez arystokratyczną rodzinę w celu zdobycia zrabowanych 
pieniędzy; zatonięcie auta z bandytami i tonięcie samego 
Barona; rozbicie się samolotu, który niósł mu pomoc. Nic 
z tego nie wychodzi. 


A zdawało się, że de Broca, który zaczął od nieudolnego 
naśladowania Claira („Igraszki miłosne”, „Dowcipniś”), doj- 
dzie do czegoś własnego. Wydawało się, że ten twórca ko- 
medii „nowej fali” — jak go nazywano i co się nie udało 
— zaczyna mieć swój styl. Już „Cartouche-zbójca” (niby 
pastiche filmu płaszcza i szpady, a zarazem film przygodo- 
wy serio, lamus wszystkich utartych chwytów gatunku, a 
zarazem rzecz chwilami przejmująca) zapowiadał przemia- 
nę. Zaś „Król kierowy”, ta dziwna, tania i bardzo piękna 
przypowieść o wariatach, o życiu i świecie ludzi normal- 
nych, wojnie i historii — pokazał nieprzeczuwane możli- 
wości reżysera. Był „Król kierowy” żartobliwą i mądrą re- 
pliką nie najmądrzejszej, chociaż sławnej sztuki „Marat- 
Sade”. 

W „Diable za ogon” widać zresztą jakieś ślady tamtego 
filmu: zmysł paradoksu (zakładanie burdelu przez szanują- 
cą się rodzinę, jej czyhanie na życie bandyty i ileś prób 
uśmiercenia go), oscylowanie na granicy prawdopodobień- 
stwa (Baron spada z podpiłowanej przez rodzinkę gałęzi do 
rzeki, a koło młyńskie zdaje się gruchotać mu kości, po 
czym Baron żywy i zdrowy igra w wodzie ze sportowcami- 
Skandynawami). W końcowej partii, w epilogu, bandyta zo- 
staje oswojony, poczciwieje, zrabowane pieniądze wkłada 
w zamek-hotel i służy wiernie rodzinie jako ktoś pośredni 
niędzy kucharzem, lokajem a mężem jednej z córek. 


Zastanawiam się czasem, jak wiele szkody narobił Clair: 
Ten niegdyś wybitny reżyser stworzył francuską komedię 
filmową. Była ona przyjemnie sentymentalna, dowcipna, 
pełna elegancji (a może zrobił to wcześniej Max Linder?). 
Świat ją polubił. Kiedy Clair się skończył, świat nadal jej 
żąda. Więc nawet Clair powiela siebie. Jego z kolei powie- 
lają Deville i de Broca, Demy, nawet Etaix. Paradoksalnie 
to wygląda, lecz najbliższy komedii Clairowskiej jest naj- 
gorszy z nich — Deville. Bo najbardziej epigoński i w ten 
sposób najbardziej trzymający się jej litery. Nie ma on 
dawnej elegancji Claira? Nikt nie ma dziś elegancji. 


| 


Lejtnant Aleksander Hetmański 


Operator Antoni Wawrzyniak 


2) 


LAT 


Edward Zajićek — ceniony i doświadczony kierownik produkcji — wspomi- 
na realizację pierwszego po wojnie filmu fabularnego — „Orły i sokoły”, 


poświęconego polskim i radzieckim lotnikom. Film realizowany przez Ja- 
nusza Stara i Antoniego Wawrzyniaka metodami wówczas eksperymental- 


EDWARD 


ZAJIĆEK 


nymi (bez zawodowych aktorów), nie udał się i nie ukazał na ekranach. 


W Dęblinie naszą ekipę długo 
przetrzymano przed bramą szko- 
ły. Dowódca warty osobiście 
sprawdzał dokumenty, uważnie 
przypatrywał się twarzom i foto- 
grafiom. „Generał? na akademii”. 
W hangarze, na podwyższeniu, 
okryte czerwienią trumny. Nad 
nimi transparent: „Niech żyje 
przyjaźń polsko-radziecka”. Mi- 
nutą milczenia uczczono pamięć 
dwóch radzieckich instruktorów. 
Zostali zamordowani przez ban- 
dę po przymusowym lądowaniu. 
Przyjaźń nie rodziła się łatwo. 

Nasz film służyć miał właśnie 
przyjaźni. Realizowany latem 
1945 roku, dużo wcześniej niż 
„Zakazane piosenki”, średniome- 
trażowy, proponował nową, 
uwspółcześnioną wersję Janka 
Muzykanta. Z happy-endem. Hi- 
storyjka była prosta: młody chło- 
pak marzy o karierze lotnika; 
wybucha wojna. W pobliżu wsi 
chłopca ląduje zestrzelony ra- 
dziecki myśliwiec. Bohater ratu- 
je lotnika z płonącego samolotu. 
Wyzwolenie umożliwia chłopcu 
spełnienie marzeń. Dostaje się do 
szkoły lotniczej, w której ocalony 
przez niego lotnik pracuje jako 


instruktor. Następuje radosne 
spotkanie. Film kończy się sym- 
boliczną sceną defilady powietrz- 
nej. 

Reżyser Janusz Star zastoso- 
wał podczas realizacji tego fil- 
mu metody, które wiele lat 
później były uważane za śmiałe 
i nowatorskie. Na przykład 
wszystkie role powierzył amato- 
rom. W fotelu charakteryzatorki 
Kazimiery _ Narkiewicz - Opaliń- 
skiej siadali polscy i radzieccy 
wykładowcy, oficerowie sztabu, 
podchorążowie. Radzieckim „ist- 
riebitielem” był jeden z instruk- 
torów, lejtnant Aleksander Het- 
mański. Postać komendanta Ofi- 
cerskiej Szkoły Lotniczej odtwa- 
rzał jej rzeczywisty ówczesny 
dowódca, generał Smaga. Chłopa- 
ka marzącego o lotnictwie grał 
niżej podpisany. Jako kierowni- 
kowi produkcji tego filmu, było 
mi to nawet na rękę. Gwaranto- 
wało bezpłatne wykonanie głów- 
nej roli i obniżało koszty pro- 
dukcji. Nie były one zresztą wy- 
sokie. Operator Antoni Wawrzy- 
niak wszystkie zdjęcia realizo- 
wał w plenerze, bądź we wnę- 
trzach naturalnych. Nie budowa- 


Po promocji (z lewej — Edward Zajitek) 


no żadnych dekoracji. Filmowa- 
liśmy w hangarach, salach wy- 
kładowych, warsztatach itd. 
Tryb życia z konieczności 
wiedliśmy spartański. O piątej 
rano maszyny były już w po- 
wietrzu. Planowaliśmy  zakoń- 
czenie zdjęć w dniu uroczystej 
promocji, Wszystko przebiegało 
sprawnie, kiedy nagle przytrati- 
ła się nam historia jak z filmu. 
Zatrzymano jednego z członków 
naszej ekipy. Okazało się, że 
zawsze marzył o tym, by zostać 
lotnikiem; po wyzwoleniu zgłosił 
się jako ochotnik z prośbą o 
skierowanie do szkoły lotniczej. 
W ankiecie, w rubryce „zawód”, 
zgodnie z prawdą podał „stra- 
żak”. Na lotnisku strażacy są nie 
mniej potrzebni niż lotnicy. Ko- 
ledzy latali na Jakach, a on ćwi- 
czył przy motopompie. Wreszcie 
się obraził i skorzystał z „prze- 
pustki”. Jeszcze tego samego 
dnia w niedalekich Rykach po- 
wtórnie ochotniczo wstąpił do 
wojska. Dostał przydział do jed- 
nostki stacjonującej w Łodzi, 
stamtąd skierowano go do Wy- 
twórni Filmowej Wojska Pol- 
skiego. Z jej ekipą realizującą 


film „Orły i sokoły” przyjechał 
do Oficerskiej Szkoły Lotniczej 
w Dęblinie. Koło się zamknęło. 
Wcześniej lub później musiano 
go rozpoznać, Sprawa była niety- 
powa; kompetentne władze po- 
traktowały ją z humorem. Skoń- 
czyło się na kilkudniowym aresz- 
cie. 

Zakończenie zdjęć i promocję 
oficerską uświetnił bankiet wy- 
dany przez dowództwo szkoły. 
Kantyna na tę okazję przygoto- 
wała ogromne torty. Niestety, 
nigdzie nie można było dostać 
korzenia tataraku, używanego do 
ozdabiania ciast. Ktoś wpadł na 
pomysł, by zastępczo ozdobić tor- 
ty grubym szczypiorem. W części 
nieoficjalnej bankietu, kiedy do- 
wództwo udało się na odpoczy- 
nek, szczypiorek cieszył się olb- 
rzymim powodzeniem. Autora 
pomysłu, podoficera lotnictwa, 
który niedawno powrócił do kra- 
ju z Anglii, nagrodzono wystru- 
ganym z drewna Jakiem, rekwi- 
zytem filmu „Orły i sokoły”. Nie 
wiedzieliśmy wtedy jeszcze, że 
nasze dzieło okaże się nieudane i 
nigdy nie wejdzie na ekrany. 


Edward Zajitek w głównej roli 


LICZBY 

ZFFPEICUI 

LLACZJE 
GIGANT 


Czy lepiej kręcić setki filmów, narażając się na ich inflację, czy 
realizować supergiganty, ryzykując grube miliony — oto dylematy 


dręczące dziś włoską kinematografię, 


Ogłoszone ostatnio dane statys- 
tyczne mówią, że częstotliwość 
uczęszczania do kina w krajach 
zachodnich ulega coraz większe- 
mu zróżnicowaniu. Statystyczny 
mieszkaniec Holandii bywa w ki- 
nie tylko 2,7 raza do roku, Bel- 
gii — 3,8, NRF i Francji — 4,7, 
Anglii — 5,2 za to każdy Włoch 
odwiedza kino aż 12,1 razy w ro- 
ku, bijąc pod tym względem na- 
wet wskaźnik USA, wynoszący 
11,9. Biorąc zaś pod uwagę, że 
jeszcze w roku 1955 przeciętny 
Anglik odwiedzał kino 23 razy do 
roku — fakt prawie siedemdzie- 
sięciopięcioprocentowego spadku 
frekwencji w okresie ostatnich 
czterech lat można uznać za zja- 
wisko katastrofalne. I odwrotnie 


VIRGILIO TOSI 


— Włosi mogą mówić o utrzy- 
mywaniu się znakomitej koniuk- 
tury, skoro w ich kraju spadek 
frekwencji nie doszedł nawet do 
30 procent. 

Wszystko to jednak może się 
okazać względne, gdy spojrzymy 
głębiej za kulisy tego włoskie- 
go boomu filmowego. Posłuchaj- 
my, co mówi na ten temat pre- 
zes związku producentów filmo- 
wych: 

— W roku 1968 zostały zaapro- 
bowane przez cenzurę i weszły 
do eksploatacji 254 filmy pro- 
dukcji włoskiej, z czego mniej 
więcej połowa powstała w ra- 
mach współprodukcji. Ale w tym 
samym czasie znajdowało się w 
różnych stadiach realizacji aż 
298 nowych filmów, wśród nich 
68 minimalnie jedynie finanso- 
wanych przez | przedsiębiorców 
włoskich. 

Nie trzeba dodawać, co miał 
na myśli prezes organizacji pro- 
ducentów, zestawiając te aż nad- 
to wymowne liczby: ostrzegał 
producentów, że wykorzystując 
ponad miarę dobrą koniunkturę 
na włoskim rynku filmowym, 
doprowadzają do inflacji filmów. 
W rezultacie bowiem coraz wię- 


żej czekać swej ko- 
lejki, by wejść na ekrany — al- 
bo nie wejdzie wcale. Rynek bo- 
wiem _nie rozszerza się; lecz kur- 
czy. Najgorsze zaś w tej sytuacji 
jest to, że wśród filmów spycha- 
nych na margines znajdą się 
przede wszystkim — trudniejsze, 
ambitniejsze filmy , rdzennie 
włoskiej produkcji, nie popierane 
przez doskonale zorganizowany 


klan kosmopolitycznych produ- 
centów-dystrybutorów. A ci 
właśnie starają się dziś wyko- 
rzystać jak najpełniej włoską ko- 
niunkturę. 

Jedną z aktualnych form spe- 
kulacji są tzw. specjalne współ- 
produkcje z Francją. Teoretycz- 
nie chodzi tu o wspólną realiza- 
cję filmów, które mają mieć 
godne uwagi walory artystyczne 
lub choćby tylko widowiskowe. 
W praktyce włoski współprodu- 
cent, nie musi do realizacji takie- 
go filmu przykładać palca, a na- 
wet interesować się o co w nim 
chodzi; wystarczy, że wpłaci 
francuskiemu koledze 20 procent 
kosztów realizacji. Gdy otrzyma 
gotowy film do eksploatacji, bę- 


zwłaszcza producentów. 


dzie mógł jako jego „współpro- 
ducent” korzystać z 13 procent 
zniżki podatkowej, przysługującej 
filmom włoskim; ten prosty trick 
gwarantuje mu z góry nie tylko 
pokrycie owych wyłożonych up- 
rzednio 20 procent, ale i znaczne 
dodatkowe zyski. 

Włoską kinematografię frapuje 
jednak nadal generalna linia 
programowa produkcji w obliczu 
coraz liczniejszych i atrakcyjniej- 
szych programów telewizyjnych. 
Diametralnie różne poglądy na 
sposoby konkurowania z telewi- 
zją dzielą dziś filmowców coraz 
bardziej. Najambitniejsi, świado- 
mi swej intelektualnej roli w 
społeczeństwie znajdującym się 
w stanie bardzo wątłej i nie- 


Gwiazda serit erotycznej 
Catherine Spaak 


równowagi, są szermie- 
EŃ CORE na idei, kina polemiki, 


R wowokacji; forsują filmy 
o współczesnych, aktualnych te- 
matach, wyzbyte z jakichkol- 


wiek przesądów i pruderii, pro- 
dukowane za niewielkie fundu- 
sze. Jednym słowem — chodzi im 
o filmy autorskie. 

Wśród tego typu przedsięwzięć 
duże zainteresowanie wzbudził 
ostatnio nowy film Elio Petriego, 
kręcony do spółki ze znanym 
scenarzystą Ugo: Pirro i popular- 
nym aktorem Gian Maria Volon- 
te; Petri zapewnił tu sobie cał- 
kowitą swobodę twórczą. Film 
nosi na razie dość dziwaczny ty- 
tuł „Badanie pewnego obywa- 
tela, który jest poza wszelkimi 
podejrzeniami”, Warto przypom- 
nieć, że Volontć jest tym akto- 
rem, który niedawno zbuntował 
się, zerwał wszystkie kontrakty 
i oświadczył, że ma dość dykta- 
tury producentów i nie kończą- 
cych się ról w bezsensownych 
westernach. I wprawdzie niedłu- 
go potem zgodził się zagrać w 
westernie, ale jest to „western” 
bardzo nietypowy, bo realizuje 
go Jean-Luc Godard według sce- 
nariusza Daniela Cohn-Bendita. 


Większość producentów woli 
jednak filmy bezproblemowe, a 
co najwyżej pseudo-problemowe, 
najchętniej widowiskowe, kręco- 
ne w myśl zasady: „kino kon- 
sumpcyjne dla konsumpcyjnego 
społeczeństwa”. Kręcą więc nie 
kończące się serie filmowe — 
kowbojskie, szpiegowskie, ero- 
tyczne itp., ryzykując, że pewne- 
go dnia ich własna broń obróci 
się przeciwko nim: nadmierna 
inflacja filmów doprowadzi do 
katastrofy. 

Bardziej przezorni i zasobni w 
kapitały preferują koncentrację 
środków i zamiast kilkunastu se- 


ryjnych filmów produkują jeden 
supergigant. Należy do nich 
przede wszystkim Dino De Lau- 
rentiis, który — zrobiwszy mają- 
tek na filmowej „Biblii” — po- 
stanowił pobić wszystkie własne 
rekordy. W tym celu zmontował 
gigantyczną międzynarodową 
produkcję „Waterloo”, powierza- 
jąc reżyserię Siergiejowi Bondar- 
czukowi. Rolę Napoleona gra Rod 
Steiger, a Ludwika XVIII — Or- 
son Welles, Realizacja całości po- 
chłonie 25 milionów dolarów. Ża- 
kończono już zdjęcia w atelier 
De Laurentiisa i plenery koło 
Neapolu. Cała ekipa przeniosła 
się obecnie do Użhorodu na 
Ukrainie, gdzie rozegra się właś- 
ciwa bitwa. Dziewięć miesięcy 
trwała tam sama adaptacja tere- 
nu, budowa dekoracji w plene- 
rze, sypanie wałów, wytyczanie 


Korespondencja 


własna z Rzymu 


dróg itp. Ponieważ historia mówi. 
że podczas bitwy pod Waterloo 
padał deszcz, na teren zdjęć 
przeciągnięto dwudziestokilomet- 
rowy przewód wodociągowy i 
zainstalowano odpowiednie urzą- 
dzenia zraszające. A że Welling- 
ton kazał kryć się swoim żołnie- 
rzom w zbożu, więc teren zdjęć 
obsiano zawczasu, by zboże wy- 
rosło i dojrzało stosownie do 
terminarza zdjęć. Strona radziec- 
ka dostarczyła 25 tysięcy odpo- 
wiednio umundurowanych żoł- 
nierzy i 10 tysięcy koni. Reklama 
De Laurentiisa glosi: „Najwię- 
kszą bitwa w dziejach kina — 
rozgorzała!”. 


Gwiazda serii kowbojskiej 
Giuliano Gemma 


Gwiazda wojny na Pacyfiku 
Lotniskowiec Akagi — zdjęcie robocze 


PZTNCEBRNIKI 
NZ PIZTZIKU 


Japończycy powtarzają swój pamiętny atak na Pearl Harbour 
— ale ich pancerniki i lotniskowce są ze zwykłego drzewa. 


Nle zdarzyło się jeszcze nigdy, by podczas 
realizacji filmu batalistycznego, powstającego 
w ramach współprodukcji dwóch krajów, obie 
strony podzieliły między sobą zadania dokład- 
nie tak, jak działo się w rzeczywistości, którą 
film ma odtworzyć. Japońsko-amerykański film 
„Tora! Tora! Tora!”, rekonstruujący pamiętny 
atak lotnictwa japońskiego na bazę morską USA 
w Pearl Harbour w roku 1941 — powstaje 
właśnie w ten sposób. Kinematografia japońska 
przejęła realizację wszystkich scen ukazujących 
przygotowanie oraz przeprowadzenie operacji 
opatrzonej wówczas kryptonimem „Tora”,  fil- 
mowcy amerykańscy zaś realizują sceny obrony 
i skutków ataku na Pearl Harbour. Montaż obu 
części, kręconych oddzielnie w Japonii oraz na 
Hawajach i w Waszyngtonie, ma dać możliwie 
obiektywny obraz przebiegu wypadków z dnia 
7 grudnia 1941 roku, które zadecydowały o przy- 
stąpieniu USA do drugiej wojny światowej. 

"Trzeba przyznać, że filmowcy japońscy przy- 
stąpili do realizacji swoich sekwencji z olbrzy- 
mim rozmachem, traktując zadanie jako spra- 
wę ambicjonalną. Ich atak na Pearl Harbour 
przeszedł bowiem do historii wojen jako jedna 
z najsprawniej przeprowadzonych wielkich ope- 
racji z udziałem floty i lotnictwa. Nic więc 
dziwnego, że reżyserii japońskiej części filmu 
podjął się sam Akira Kurosawa. Ten dziś pra- 
wie sześćdziesięcioletni mistrz japońskiego ki- 
na nie jest jednak w najlepszej formie fizycz- 
nej i realizuje swe filmy coraz rzadziej. Pech 
chciał, że gdy przygotowania do zdjęć były 
już w pełnym toku, Kurosawa poważnie zanie- 
mógł; rozpoczęcie zdjęć poczęło się odwlekać z 
tygodnia na tydzień i w rezultacie twórca 
iedmiu samurajów” musiał się zgodzić, by 
reżyserię przejęli dwaj jego uczniowie — Toshio 
Masuda i Kinji Fukusaku. Podział ekipy na 
dwie oddzielne grupy, podlegające każdemu z 
reżyserów i pracujące równolegle, pozwolił od- 
robić zaległości w terminarzu. Obsada licząca 
155 aktorów została zmobilizowana spośród ze- 
społów teatralnych Kabuki, Noh i Shinkoku-ge- 


ki oraz z wytwórni Toho, Nikkatsu i Toei. Wete- 
ran japońskiego aktorstwa, Soh Yamamura, ob- 
jął rolę admirała Yamamoto. 

Rewelacją w dziedzinie scenografii filmowej 
okazał się pomysł japońskich dekoratorów, któ- 
rzy postanowili zrezygnować ze stosowanych do- 
tychczas miniaturowych pływających makiet 
okrętów wojennych. Dziś oko widza kinowego 
zbyt łatwo rozpoznałoby ten stary trick. Zastą- 
piono je więc naturalnej wielkości kopiami hi- 
storycznych okrętów, wykonanymi z drzewa i 
ustawionymi na plaży morskiej wyspy Kiusiu. 
Mają one po kilkaset metrów długości i około 10 
pięter wysokości. Odpowiednie ustawienie kame- 
ry daje całkowite złudzenie, że okręty znajdują 
się na pełnym morzu. Są to dwa olbrzymy: lot- 
niskowiec „Akagi” o wyporności 35.500 ton i 
pancernik „Nagato” — 39 tysięcy ton. Oba te 
okręty odegrały decydującą rolę w zniszczeniu 


Korespondencja z Tokio 


amerykańskiej floty Pacyfiku. Później „Akagi” 
został zatopiony przez Amerykanów podczas bit- 
wy pod Midway w roku 1942, zaś „Nagato” — 
flagowy okręt admirała Yamamoto — przetrwał 
wprawdzie wojnę, ale został zniszczony w roku 
1946 podczas prób atomowych na Bikini. Dziś 
ich drewniane kopie, po wykorzystaniu do zdjęć, 
stały się atrakcją dla turystów odwiedzających 
wyspę Kiusiu. 

Film „Tora! Tora! Tora!” ma być gotowy na 
jesieni. Nie wiadomo tylko, jakie będzie miał 
zakończenie. Pomiędzy producentami istnieją 
bowiem w tej sprawie znaczne kontrowersje. 
Amerykanie chcą, by film kończył się słowami 
admirała Yamamoto, który zdawał sobie spra- 
wę, że Pearl Harbour to dopierą początek woj- 
ny. Japończycy zaś wolą, by w końcowej scenie 
amerykański admirał Halsey przyznawał się do 
porażki, jaką niewątpliwie było dla Ameryka- 
nów Pearl Harbour. T. S. 

* 
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JERZY TOEPLITZ 


PRZEPROWADZKA 


Komitet Wyzwolenia Filmu Francuskiego 
(CLCF) działał w podziemiu już od 1943 roku, 
jednocząc przedstawicieli różnych organizacji 
ruchu oporu czynnych na terenie kinema- 
tografii. Delegatów do komitetu wysłali 
Więźniowie i deportowani, Milicja patriotycz- 
na, Zrzeszenie pracowników filmowych pa- 
triotów, Unia związków zawodowych i Fil- 
mowcy francuscy-komuniści. Wszystkie te u- 
grupowania działały w porozumieniu z Ko- 
mitetem Narodowym Ruchu Oporu (CNR) — 
naczelnej reprezentacji politycznej walczą- 
cej z okupantem Francji. Kiedy 10 sierpnia 
1944 rozpoczął się strajk generalny koleja- 
rzy, a jedenocześnie ruszyła nowa ofensywa 
III Armii Amerykańskiej generała Pattona, 
Komitet Wyzwolenia postanowił przystąpić 
do jawnego działania. W dniu wybuchu 
powstania paryskiego, 19 sierpnia 1944 roku 
— przed laty dwudziestu pięciu — nastąpiła 
przeprowadzka. Z różnych nielegalnych i pół- 
legalnych melin ruszyli kierownicy, akty- 
wiści i funkcjonariusze komitetu, udając się 
do gmachu położonego przy Champs Elysćes, 
a oznaczonego numerem 92. Tu mieściły się 
biura niemieckich urzędników filmowych i 
instytucji działających na zlecenie okupanta, 
a przede wszystkim osławiony COIC — Ko- 
mitet organizacji przemysłu filmowego, 
swoistego rodzaju dyrekcja generalna, repre- 
zentująca hitlerowskie władze i rząd w Vichy. 

Francuscy partioci zajęli bez większych 
trudności lokale COIC, „biorąc do niewoli” 
jednego czy dwóch Niemców i przetrzymu- 
jąc w areszcie kilku kolaborantów. Repre- 
zentacyjne apartamenty na pierwszym pię- 
trze zajmował „Klub europejski”, organi- 
zacja proniemiecka powołana do życia przez 
„Europejską organizację współpracy eko- 
nomicznej i kulturalnej”. Filmowcy z Ko- 
mitetu Wyzwolenia pozostawili „Europej- 
czyków” w spokoju, pozwalając im bez za- 
kłóceń zwijać manatki i szykować się do 
ewakuacji. Cały region Pól Elizejskich i 
Etoile znajdował się w rękach Wehrmachtu 
i byłoby nieostrożnością rozpoczynanie dzia- 
łań wojennych między pierwszym » drugim 


Heroiczne czasy 
Louis Daquin 


piętrem. Sytuacja była paradoksalna: w 
dawnym lokalu COIC działali już przedsta- 
wiciele Wolnej Francji, uzbrojeni nie tylko w 
kamery filmowe, ale także w rewolwery i 
automaty, a piętro niżej spacerowali oficero- 
wie w niemieckich mundurach. Od czasu do 
czasu spotykali się na schodach, udając, że 
się nie widzą... 

Od poniedziałku 21 sierpnia zaroiło się w 
lokalu komitetu. Coraz to pojawiali się nowi 
filmowcy, deklarując swoją współpracę. Te- 
raz dopiero ujawniono kto kiesuje całym ru- 
chem, a pseudonimy i stopnie wojskowe sko- 
jarzyć było można z ludźmi dobrze znanymi 
z „cywila” i terenu pracy zawodowej. I tak 
okazało się, że przewodniczący komitetu — 
Lartigue to nikt inny tylko znany aktor Pier- 
re Blanchar, przyjeżdżający każdego ranka 
na rowerze do głównej kwatery. Sekretarzem 
generalnym był Montargis — młody. debiutu- 
jący filmem „My urwisy” reżyser Louis Da* 
av'n. Wielką aktywność przejawiał Boulanger 
alias Jean Painlevć, który nieustannie zwoły- 
wał zebrania dla omówienia przyszłej struktu- 
ry francuskiej kinematografii. Zarośnięty i za- 
chrypnięty wycofał się w piątek wieczorem 
do ustronnego miejsca oznaczonego literami 
WC, aby się ogolić. Paryż był już wolny, a na- 
zajutrz rano miała się odbyć parada zwy- 
cięstwa na Polach Elizejskich. 

Wojskowym komendantem lokalu był kapi- 
tan używający. pseudonimu Marceau. On był 
najważniejszą osobą, jako że wystawiał prze- 
pustki i bez jego pozwolenia nikt nie mógł 
przekroczyć progu domu Nr 92 przy Champs 
Elysćes. Kapitan Marceau to asystent Renoi- 
ra — przyszły reżyser Jean Paul Le Chanois. 
Montargis i Marceau byli politycznymi kie- 
rownikami komitetu, przy czym pierwszy z 
nich reprezentował platformę pojednania i 
szerokiej współpracy wszystkich filmowców 
francuskich, a drugi należał do nieprze- 
jednanych, żądając rozprawy z kolaboranta- 
mi i neutralistami. Wtórował kapitanowi 
Marceau wychudzony i ascetyczny Henri 
Langlois, domagający się w imieniu Cinćma- 
theque Francaise procesów i egzekucji. Na- 
zywano go filmowym Maratem. 

Przez cały tydzień — aż do soboty 26 sierp- 
nia — komitet działał w permanencji. Wy- 
syłano gońców, organizowano zdjęcia i deba- 
towano w nocy i w dzień. Christian-Jaque 
domagał się broni i amunicji, by zaatakować 
siedzibę gestapo — Hotel Majestic. Zadekla- 
rowali swoje usługi realizatorzy: Jean Delan- 
noy, Marc Allegret i Jean Grómillon, Jacques 
Becker, ze względu na swoją znajomość ame- 
rykańskiego slangu, został łącznikiem między 
komitetem a aliantami. Dziesiątki osób sie- 
działy od rana do nocy (i przez noc) w poko- 
jach biurowych. Żywiono się zapasami, które 
znaleziono w piwnicach wytwórni Continen- 
tal i jej dyrektora — Grevena. Menu było ra- 
czej monotonne, składało się bowiem wyłącz-. 
nie z konfitur śliwkowych i z sardynek w 
oliwie. 

Heroiczne czasy! Z trudem, a często z na- 
rażeniem życia udało się operatorom zrea- 
lizować dokumentalny film „Wyzwolenie Pa- 
ryża”. Ponieważ nie było prądu elektryczne- 
go, wyświetlano go tylko w trzech kinach: 
„No:mandie”, „Paramount” i „Gaumont Pa- 
lace”, w których uruchomiono agregaty. 2 
września 1944 Jean Painlćvć powołany zosta- 
je na stanowisko dyrektora generalnego fran- 
cuskiej kinematografii. Kończą się czasy ro- 
mantycznej improwizacji, i zaczynają się 


dni powszednie odrodzonej francuskiej kine- 
matografii. 


„KAŻDEMU SWOJE” (Włochy). Przewaga 
zamaskowanych przestępców nad naiwnym 
Don Kichotem, usiłującym dociec prawdy. 


„ŚWIĘTY ZASTAWIA PUŁAPKĘ” (Fran- 
cja — Włochy). Christian Jaque jako paro- 
dysta nie wykracza poza horyzonty | smak 
parodiowanego. 


„MIŁOŚĆ I JAZZ” (Szwecja). Trzyma się 
ściśle klasycznych recept, ale realizuje je 
w sposób tak niespodziewanie świeży, że 
można ten film uznać za fenomen. 


„SZALONY KON" (USA) Komedtowa 
kónwencja oraz Henry Fonda i Gleen Ford 
— nosictele tradycyjnej, herotcznej formu- 
ty westernowej. 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


„KOBIETA OWAD” (Japonia). Zadziwia- 
jqca gmatwantna, niezborność, Diagnozy 
spoleczne filmu kasują jego diagnozy filo 
zojłczne. Tym razem na salach kinowych 
nic po nas — prawdziwych amatorach fil- 
mu japońsktego. 


„RZECZPOSPOLITA BABSKA" (Polska). 
Sporo grubych, farsowych sytuacji. W: 
ko to pozostawione swojemu losowi 
większej troski, by stało się zabawne. 


„TOASTY (Polska). Portret ojczyzny wl- 
dzianej okiem zachwyconym, ale t badaw. 
czym. Mistrzowska realizacja. 


„KRÓLEWSKI BŁĄD” (Czechosłowacja). 
Ten historyczno-kosttumowy dramat podej- 
muje pytania o zasady ludzkiego działa- 


Ó 
Prucie Redakorze! 


Wiadomo, że w filmie — jak w każdej 
dziedzinie sztuki — na całym świecie two- 
rzone są dzieła lepsze i gorsze. Trudno się 
spodziewać, że powstają same arcydzieła 
i że wyłącznie one będą sprowadzane do 
Polski i wyświetlane na naszych ekranach. 
Mimo wszystko jednak należy zachowyw: 
pewne proporcje w rozpowszechnianiu Obra: 
zów artystycznie wartościowych | pospoli: 
tej produkcji komercjalnej, która bynaj- 
mniej nie zasługuje na najszersze propago- 
wanie. Tymczasem jak meteory przemyka- 
ją przez nasze ekrany filmy dobre, pięk- 
me, wartościowe, jak np. „Męski, żeń- 
ski”, „Kobieta-diabeł" czy ostatnio „Gra- 
witacja”. Wyświetlane pokątnie w jednym 
i to przeważnie jak najmniejszym kinie 
warszawskim, mimo powodzenia szybciutko 
usuwane z repertuaru, docierają w rezulta- 
cie do minimalnej liczby odbiorców. Nato- 
miast filmy całkowicie lub prawie całkiem 
bezwartościowe, jak np. żałosna „Dziewica 
dla księcia” czy horrendalny przykład ro- 
dzimej produkcji „Przygoda z piosen! 
triumfatnie przechodzą przez superpanor 
miczne ekrany naszych największych kin. 
Dlaczego? 

Rozpatrzmy argumenty, jakimi posługują 
się dystrybutorzy. Po plerwsze: kasowość. 
Doprawdy nie wiadomo, na jakiej podsta- 
wie „Przygoda z piosenką" ma być Kaso- 
wa a „Męski, żeński” — nie. Tymczasem 
owa „Przygoda” jest wyświetlana w wiel- 
kich kinach przy opustoszałej widowni, a 
od kas kina „Wiedza” odeszło z kwitkiem 
parę tysięcy chętnych do obejrzenia fil- 
mu Godarda. Podobnie było z „Kobietą- 
-diabłem". Oba te filmy mogły — jeśli już 
zaczniemy rozpatrywać sprawę z tego punk- 
tu widzenia — przynieść duży dochód. In- 
ny argument wysunięto w sprawie „Kobie- 
ty-diabla”. W czasie prelekcji poprzedza- 
jącej film można się było dowiedzieć, Że 
ograniczenia w jego rozpowszechnieniu spo- 
wodowane były „wybujałym erotyzmem”. 
Tymczasem wystarczy porównać ten pięk- 
ny film japoński z tak „niewinnym', Wy- 
świetlanym w kilku wielkich salach fil- 
mem, jak „Dziewica dla księcia”. Nikt ja- 
koś nie chce dostrzec, że w filmie japoń- 
skim ostry erotyzm miał swoje dramatur- 
giczne, artystyczne, ba — ideowe uzasad- 
nienie, że służył mówieniu trudnej prawdy 
o człowieku, Zaś w filmie włoskim rzeczy” 
Wiście nic się nie pokazuje, lecz za to mó- 
wi się bardzo wiele; i te aluzje w najgor- 
szym guście, cała aura, unosząca się nad 
tym dilmem, filuterne uśmieszki i niedo- 
mówienia — sprawiają, że właśnie w sto- 
sunku do tego filmu można użyć sformi 
łowania: brudny. Żeby nie powiedzieć 
ostrzej. 


z 


tościowe. 


MACIEJ KARPIŃSKI 
Warszawa 


© 


Irena Laskowska, Reży- 
mek — Marek Grechu- 
ta. W pozostałych ro- 
lach: Irena Dziedzic, 
Leszek Drogosz, Artur 
Litwiński, J. Bratny, L. 
Bukowiecki, K. Duran- 
towicz. W. Dederko, S. 
Friedman, A. Girycz, J. 
Kaczmarek, J, Karasz. 
kiewicz, A. Krasicki, T. 


POLOWANIE 
NA MUCHY 


Lengren, J. Lothe, W. 
Scenariusz: _ Janusz  Lothe-Stanisławska, M. 
Głowacki Majchrowski, E. Odro- 
Reżyserii Andrzej  biński, L. Pak, M. Pe- 
wajda repeczko, R. Prac 
Zdjęcia: Zygmunt Sa-  Próchnicki, M. 
mosiuk. ki, K. Utrata, M. Waś- 
Muzyka: Andrzej Ko- kowski, M, Ziółkowski. 
rzyński Produkcja: Przedsię- 
Wykonawcy: Włodek  biorstwo Realizacji Fil- 
— Zygmunt  Malano- mów „Zespoły Filmo- 
wicz, Irena — Mał we” —" 1968. 
rzata Braunek, Hanka, 
żona Włodka — Ewi * 
Skarżanka, matka Ha Barwna komedia psy- 
ki — Hanna Skarżanka,  chologiczna. _ Historia 
ojciec Hanki. — Józef młodego mężczyzny 
Pleracki,  „Porzucony” zdominowanego przez 
— Daniel Olbrychski, kobiety. Recenzja na 


„pani redaktorowa” — str. 4. 


One też chcą pracować”. Scene- 
rlusz i realizacja: Jadwiga Żukowska. Zdjęcia: 
Stanisław Śliskowski. Produkcja: Wytwórnia 
Filmów Oświatowych — 1968. Film o kilkulet- 
nich dzieciach podejmujących wykonywanie 
pierwszych zadań związanych z pracą. Cieka- 
we obserwacje. 


PRZYGODY TOMKA SAWYERA 
ŚMIERĆ INDIANINA 


(Aventurile lui Tom Sawyer) 
(Moartea lui Joe Indianul) 


Scenariusz (na podstawie powieści 
Marka Twaina): Walter Ulbrich 

Reżyseria: Mihai Iacob 

Zdjęcia: Ovidiu Gologan i Robert 
Lefevre 

Muzyka: Vladimir Cosma 

Wykonawcy: Tomek Sawyer — Ro- 
land Demongeot, Huckleberry Finn 
— Marc Dinopoli, Becky — Lucia 
Ocraim, Muff Potter — Otto Ambro: 


wdowa Douglas — Marcela Rusu, 
Indianin Joe Jacques Billodeau, 
adwokat — Fory Etterle, pastor — 


Nieolae Gardescu, Windy — Mario 
Verdon, Dobbins — Maurice Teynac, 
sędzia — Roland Armontel. 
Reżyseria polskiej wersji języko- 
wej: Mirosław Bartoszek. 

Produkcja: Bucuresti przy współ- 
pracy Franco-London Film (Rumu- 
nia) — 1968, 


x 
Oba rumuńskie filmy stanowią 
adaptację niezmiernie popularnej 


powieści Marka Twaina. Adaptacja 
rumuńska jest najobszerniejsza ze 
wszystkich dotychczasowych i obri 
zuje wszystkie najważniejsze wątki 
powieści. 


ZEMSTA HAJDUKÓW 


(Razbunarca Haiducilor) 


Scenarius; 


Eugen Barbu, Mihai Opris i Dinu Cocea 
Reżyseria: Dinu Cocea 
Zdjęcia: George Voicu 
Muzyka: Mircea Istrate 


Wykonawcy: Amza — Emanoil Petrut, Anica — Marga Barbu, Pazvanoglu — George Constantin, 


Raspopitul — Toma Caraglu, Hariclea — Olg: 
beta Jar, Parpanghel — Ji 
Scarlateścu, Millard — Mihai 
ll — Marin Moraru. 
Produkt 


Tudorache, I 
Constantin, Fira — Ileana 


Bucurestj (Rumunia) — 1968. 


+ 


(brahim — Colea Rautu, Maria — Elis: 
Buhoci-Gurgulescu, Dudescu — Florin 


ladescu, Rizea — Ion Punea, Mitruna — Ernest Mattel, Das- 


Przygoda, barwa, szeroki ekran. Dalszy ciąg znanych u nas filmów „Hajducy” i „Porwanie dzie- 


wic”, Ak« 
przez prz. 


rozgrywa się na przełomie XVII i XIX wieku 


v księstwie Wołoszczyzny, rządzonym 


kupnych książąt greckiego pochodzenia, narzuconych przez okupantów tureckich. Ich 


rządy były jednym pasmem mordów i rabunków — i zrodziły opór „hajduków”, reprezentantów 


ludowej sprawiedliwości. 


laczego mamy ginąć?" (Copilarie furat 
Constantinest 
firescu. Produkcja: Studio Filmowe im. 


1868. Dokument o wojnie wietnamskiej. 


CZŁOWIEK Z HONGKONGU 


(Les tribulations d'un Chinois en 
Chine) 


Scenariusz (na motywach powieści 
gules Verne'a): Daniel Boulanger i Phi- 
lippe de Broca. 

Reżyseria: Philippe de Broca 


Zdjęcia: Edmond Sechan, J. P. Schwartz 
Muzyka: Georges Delerue 

Wykonawcy: Arthur  Lempereur — 
Jean-Paul Belmondo,  Alexandrine — 


Ursula Andress, Leon — Jean Rochefort, 
Cornelius — Jess Hahn, Biscoton — Dar- 
ry Cowl, Alice — Valerie Legrange, Goh 
— Valery Inkijinoff, Suzy — Maria Pa- 
come, Cornac — Paul Preboit, Requentin 
— Mario David. 


Reżyseria polskiej wersji językowej: 

Maria Olejniczak. Dodatek: 

Produkcja: Films Ariane — Artistes | Scenariusz, 

Associós — Vides (Francja-Włochy) — 

1965, raud. Produkcj 

* de la Recherche ORTF (Francja) — 19 

Twórca  „Dowcipnisia” kontynuuje 

styl znanej i polskim widzom komedii ny, satyra 


„Człowiek z Rio”: piętrzy nieprawdo- Przypomij 


podobne historie. przenosi nas w egzo- 
tyczne plenery Nepalu, Malazji i Hong- 
Kongu, daje żywą, wartką akcję. 


roku 1967. 


Jean-Francois Laguionie. 


ny film wycinankowy. Ironi 


ta). Scenariusz i reżyseria 
R; 


. Zdjęcia: Pavel Constantinescu | Gheorghe Georgescu. Muzyki 
Alexandru Sahia w Bukareszcie (Rumunia) — 


„Arka Noego” 


(Ache de Noe). 
Tealizacja i 


oprawa  plastyczn 
Muzyk: Pierre Al- 
Films Paul Grimault, Service 
Barw- 

humor sytuacyj- 
na współczesną cywilizację, grafika 
a twórczość naiwnych malarzy. 


Srebrny Smok na festiwalu krakowskim w 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz 


Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta 


Puławska 61. Telefony: redaktor naczelny — 44. 
trala — 44-40-31 i 44-40-32, Sekretarz redakcji w. 115, 


Filmindustri (Szwecja), 
chy), UPI, archiwum. 


Metro-Goldwyn-Mayer (USA), 


Dodatek do „Przygód Tomka Sawyer: 
Scenariusz i realizacja: Aleksandra Jaskólska, 

Andrzej Walter. Komentarz: Witold Żukowski, Czyta: 
Ksawery Jasieński. Opracowanie muzyczne: Henryk Ro- 
gala. Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych — 1968, 
Barwny film popularno-naukowy. 


„Niesporczaki 


Dodatek do „Śmierci Indianin 
Ułan Bator do Ałtaju”. Scenariusz i 
der Domalewski. Zdjęcia: Tadeusz Nowak. Komentarz: 
jerzy Kasprzycki. Czyta: Włodzimierz Kmicik. Produk- 
sJa: Wytwórnia Filmów Oświatowych — 1967. Barwny 
reportaż. 


wybitny 


— © dobry 
b. dobry 


4 siab, 
—ś dyskusyjny Ą 


-3 zły 


TYTUŁ FILMU 


L. Bukowiecki 
B. Drozdowski 
J. Eljasiak* 

S. Grzelecki 
S. Janicki 

Z. Kałużyński" 
B. Michałek 
Z. Pitera 

J. Płażewski 


Moja siostra, moja 
miłość 


Pustelnia parmeńska | 5 | 4 4 4|4)6 


Królewski błąd 3 3|5 4 5 


Toast 4 3)5 


Wojna | pokój — 
o ALNOKÓJ 4 3 4/3 


Za trontem 4 3 


Brat doktora Homera | 3 


Sprawa honorowa 2 3 3|3|4 
Morderstwo 
w poniedziałek TIA 8 

i I s 
Czworokąt śmierci 3 3 
Wielki wąż 
Chingachcook 


*) Recenzenci na urlopie 


Karpowski (z-ca 


redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy 


Smoleń-Wasilew- 


ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 
18 lub w. 116. Cen- 


FILM 


, TYGODNIK 


dział krajowy — 


w. 113, dział zagraniczny — w. 115, dział graficzny — w. 112. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmow: 


J. Czecz, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, 
Mosfilm (ZSRR), Bucuresti (Rumunia), Woodfall (Anglia), „Cine-Tele- 
Revue” (Belgia), „Cinemonde”, Unitrance Film (Francja), Svensk 


Titanus (Wło- 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe, 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
109,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przy. 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsi 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-5-100024. Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
Numer oddano do druku %.VIIL.1969 r. _ Zam. 6599 P-52 
INDEKS 35904 


z 
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Niemałą sensację przeżyli 
wczasowicze na plaży w Między- 
zdrojach, gdy pewnego dnia wy- = 
łonił się z Bałtyku autentyczny 
Wietnamczyk pod eskortą żoł- BOMAN 
nierza amerykańskiego. Wyja- 
śnili: — I SPUZY w filmie! 
Tytuł — „Nie ma powrotu John- — 
ny”. Reżyseruje Kaveh Pur Rah- 
nama. Szczegóły na stronię 2 — 
reportaż niebawem, 


Reż. Kaveh Pur Rahnama 


Włodzimierz Bednarski (sierżant) i Józef Morgała (żołnierz) 


NA PLAŻY 
W MIĘDZYZDROJACH 


Jack Recknitz (Johnny) i Nguyen-Van-Quynh (Hue) 


